„g” 


Kra 


Nr. 


Wychodzi w ai powszednie 
e godzinie 3 po południu z datą dnis 
następnego. 


Proznmerati z przesyłką pocztową wyzósh 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20h. 
w Niemczech 
w innych Państwach . . 4 
Za mmians adresu dopłaca się 40 „ 
Oułatę należy pibaić rówuocześnie z żąda 
niem smiąny adresn | 
Presnutrata wo Lwowie miesięcznie 2 k 


Womar kosztuje wo Lwowie . 
2a prowinoy? . 
Kamera z peprzednieh dai po 20 h. 


Wauneikiu DONIESTANIA PRYWATNE 

e RAT nach, ślubach, weselach, naboten- 
Bow na Bal ny sh ycia ek peen 
Baka watn (, reklamy dla balów, 
r ma keucartiw. opisy akłańdok, de- 


mieaienia o sgubaob, Kaalesionveh przod 

uiota<h | t i po $ k. ol wiersza 

Dziś: | św. Agaty P. M. „i | Klemens M. 
Jutro : z | bw. Doroty P. M. „| Eugenii M, 


s a s 14 e 
List ziemianina. 

Abyśmy mogli wytworzyć własny prze- 
mysł, musimy przygotować dlań dostateczny 
zastęp krajowych odbiorców, bo liczyć na wy- 
wóz prawie nie możemy. Wszystkie oboe ryn- 
ki, nawet bardzo małe, są już zająte i zacięcie 
bronione przez tych, którzy na nieh panują. 
Ci dzierżawcy obcych rynków zawsza nas po- 
biją na nich, bo są zasobni, bardzo doświad- 
czeni, ogromnie pomysłowi i korzystają % mo- 
żnego poparcia swych państw, my zaś zupeł- 
nie nie posiadamy tej przytłaczającej konku- 
renta potęgi, jaką jest kapitał, nia mamy ]}e- 
Szoze żadnej wprawy, pomysłowości przemy- 
słowej nam brak i wreszcie musimy sobie po- 
wiedzieć, że w swej handlowej polityce pań 
stwo będzie zawsze uwzględniało interasa tych 
fabrykantów, którzy już są, już zatrudniają ty- 
siące robotników, jnk dają skarbowi wielkie 
dochody, a nie interesa tych ludzi, którzy do- 
piero zamierzyli być fabrykantami. Na tera- 
śniejszej apraw'e oakrowej widzimy, jak tru- 
dno walczyć z sąsiednim już rozwiniętym prze- 
mysłem. Gotowy kapitał jest w przemyśle ol- 
brzymią potęgą, a druga obok niej — pomy- 
słowość. Porcelana sewrska, czy saska, jedwabie 
lngdrńskie, weneckie złote wyroby i szkła, in- 
troligatorstwo florenckie — wszystkie te fabry- 
katy tem właśnie stoją, że posiadają odrębną 
cschą. znamię pomysłowości swych techników, 
rysowników i robotników. My tej pomysłowo- 
ści jeszoześmy nie mieli czasu i sposobności 
wyrobió w sobie. Nie wątpię, że ona, gdy się 
oprze o nasze rodzime rysunkowe i kolorysty- 
ozne motywa, z Ozasem się wyrobi, ale teraz 
jeszcze jej nie ma. Pod tym względem jeszce 
nie rozwinęliśmy skrzydeł. Dam przykład, któ- 
ry mi pierwszy nasunął się na myśl. Oto, nie- 
zbyt dawno wszędzie w Europie i u nas obja- 
wiało się zniechęcenie do starych szablonów w 
arohitektnrze domów i w kształcie sprzętów 
domowych. Wszędzie poczęto szukać nowych 
linij i ostatecznie stworzono tak zwaną sece- 
syę, która — bez względu na to, czy ma war: 
tość jako styl — zawsze świadczy o samodzial- 
nej twórczej myśli, o pomysłowości wprost 
wysnutej z głowy, a jednocześnie my mieliśmy 
gotowy substrat w tak zwanym „sposobie pod- 
halskim*, czy zakopańskim, a nie zrobiliśmy 
zeń nio. To tylko dowodzi, że jeszcze brak nam 
pomysłowości. 

Pomijając jeduak to wszystko, wystarczy 
to jedno, że każdy zgoła przemysł dopiero w 
Luki ranie moge się wytwurzyć, jozeii maa pe” 
wnych odbiorców na miejscu i na nich się o- 
pierając, stanie tak silnie, źe już może zbytek 
swych wyrobów wysyłać na obce rynki. Otóż 
my takioh odbiorców dotąd prawie nie mamy, 
nie przygotowaliómy iob dla własnego przemy- 
słu. Nasze warstwy inteligentne i odpowiednio 
zasobne są nader wybredne; jak w  dzielach 
sztuki teatralnej, albo operowej, tak w wyro- 
bach przemysłowych zadowalają się one raczej 
pororami najlepszych rzeczy, jakie Świat po- 
siada, aniżeli ozomó grubszem, ohoó własnem. 
A nasse najszereze warstwy ludności, usjli 
czniejsue, nasze włościaństwo nie ma dotąd fs- 
dnych potrzeb. Zamożny chłop, majętniejszy 
nieres od niejednego urzędnika z uniw*rsy- 
tackiem wyłbształceniem, żyje zupełnie tak ss- 
mo jak ubogi chałupnik, może obficiej je, ale 
nie myje się przez caly rok, nie ubiera, nie 
oryta, nie cznja potrzeby lepszych sprzętów. 
Tem się tylko zasadniczo różni od wiejskiego 
proletarynsza, że nie chodzi na zarobki, nato- 
miast częściej odeń bywe na jarmarkach i diu- 
żej przesiaduje w  wiejskiem kasynie, t. j. w 
karczmie, gdzie w miłem towarzystwie tak sa- 
mo przebudowuje świat, jak go praebudowują 
nasi młodzi inteligenci. Chociaż próżnuje całą 
zimę i wszystkie słotne dni w lecie, nie uudzi 
się nigdy, bo dusza jego śpi. Ńzczężliwy| — 
nie ma potrzeb, a więc jest bogaty! 

Lecz skoro nie ma potrzeb, to nie może 
być odbiorcą wyrobów przemysłowych. Gdyby 
raz uczuł, że mn potrzeba ozegoś więcej nad 
to, oo rodzi święta ziemia, to juśby powoli 
rozwinął w sobie liczne potrzeby i moke byłby 
mniej szczęśliwy, możeby miał więcej kłopo- 
tów, ale nie mógłby próżźnować dwiestn dni 
w roku i z konieczności stałby się odbiorcą 
fabrykatów. Ceniłby własną pracę, której teraz 
woale nie ceni, gdy robi dla siebie; kupowal- 
by ziemię nie dlatego, że jest jej chciwy, ale 
dlatego, ke ona daje pewien procent i ten pro- 
cent byłby obliczał, czego teraz wosla nie czyni. 

Tu muszę potrącić o naszą oświatę ludo: 
wą, bo ona temu winna, że dusza chłopa śpi, 
że on nia ma potrzeb i że jak dawniej nie był, 
tak i teraz nia jest odbiorcą fabrykatów. Ma- 
my liczne wioski, w których szkoły istnieją 
już od lat trzydziestu; młodzi gospodarze jałż 
woakysoy chodzili do szkoły, œ jednak postać 
tych wiosek ani zewnętrznie, ani wewnętrznie 
woale się mie zmieniła, jak i postać ich mia- 
szkańców. Nauczyciele wiejscy wogóle pracują 
mozolnie i uczciwie, ale praca ich idzie na 
marne, bo system nauczania jest nieodpowiedni. 

Szkoła wiejska nisdarmo nazywa się „po- 
czątkową", albowiem jest pierwszym stopniem 
tej sskolnej drabiny, nu której ostatnim sto- 
pniu otrzymuje się doktorski dyplom; przygo- 
towuje ona do sakoły średniej, jak snowu ta 
do uniwersytetu. Ale że nie każdy dzieciak 
wiejski idaie do gimnazynm — choć idzie ich 
do niego stanowoso za wiele, oo wytwarza inne 
przyszłe wielkie zło — przeto na nio są kmie- 
ciowi te początki szkolne i on prędko je za- 
pomine. Odbył pańszczyznę szkolną, jak odbył 
wojskową i corychlej wraca do pierwotnego 
staru. Nawet wójtom zamiast podpisu zawsze 
służy pieczątka. 
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widocznego pożytku. Musi staó się praktyczną, 
zastosowaną do potrzeb chłopskiego życia, być 
nie początkiem czegoś, ale zaokrągloną oało- 
ścią; powinna być szkołą gospodarstwa wiej- 
skiego, mieć doświadczalne pole, szkółkę owo- 
oową, kilka wzorowych uli, musi malców uczyć 
robienia sprzętów, a dziewczynki — gospodar- 
stwa kobiecego. Powinna wpoić w dusze swych 
wychowańców potrzebę lepszego życia, otwo- 
rzyć choć trochę szerszy horyzont myślenia o 
rzeczac. praktycznych, naprzykład o korzy- 
ściach żywopłotów i drzew owocowych, o prze- 
wadze dachówek nad strzechą, o tem, że eko- 
ucmicgniajage są kuchenki od piekarskich pie- 
ców io mnóstwie podobnych rzeczy, z których 
ksżda jest drobiasgiem, a wszystkie razem 
rozwiną chłopski nmysł w kierunku prakty- 
oznym i wskażą mn pracę na całą zimę i na 
wszystkie dni słotne w leele. Pracujący chłop 
będzie miał potrzeby, których teraz niə czaje, 
pocznie się starać o ich zaspokojenie, będzie 
więc lepiej uprawia? swą ziemię, lepiej hodował 
bydło, czasu wolnego od gospodarstwa na roli 
użyje na wytwarzanie jakichś wartości — i tak 
stanie się odbiorcą wyrobów krajowego prze- 
mysła, który, jako rodzimy, potrafi doskonale 
dostroić się do gustn swojej publiczności. 

Walka o przemysł musi być ciężka. Mo- 
żina ją porównać z wojną, bo rzeczywiście 
wojnę będziemy musieli stoczyć z sąsiednimi 
przemysłowcami, którzy naturalnie zechcą u- 
trzymać za sobą galicyjski rynek. W tej woj: 
nie nie będziemy mieli po swej stronie ani 
potęgi kapitałów, ani pomooy, jaką dają cła i 
taryfy przewozowe. Nadzieję zwycięstwa mo- 
żemy zatem opierać jedynie na rozumnym pa- 
tryotyzmie ludności, która powinna stanąć jak 
wojsko do walki, to znaczy dawać pierwszeń- 
stwo krajowym wyrobom. Takie jednak woj- 
sko musi być liczne, nie stworzy go sama tył 
ko warstwa inteligentna; zatem mobilizacya 
musi być powszechna, innemi słowami, chłop 
powinien stać się odbiorcą. 

Widzimy tedy, he w interesie wytworne- 
nia własnego przemysłu, oo jest naszem po- 
wszechnem, gorącem i bardzo rosumnem $y- 
czeniem, reforma sukolnictwa ludowego jest 
tak samo potrzebna, jak w interesie społe- 
oznym, który naprawdę zagrożony jest przez 
to, że kt Deli mnóstwo zbytecznej dziś 
inteligencyi, dla której niepodobna przecież 
tworzyć wciąż nowych posad, a której nie ma 
jak inaczej zatrudnić, bo nie mamy przemy- 
| słu Że chcemy go wytworzyć, to nie ulega 
wątpliwości, że pracujemy mad tem w Sejmie 
i Radzie państwa to wszyscy wiedzą; pozo- 
staje jeszcze rzecz ogromnie ważna, bo miano- 
wicie przygotować Pis zastępy odbiorców 
naszego przemysłu. Otóż nad tem, o ile mi 
wiadomo, nikt się jeszcze u nas nie zastana- 
wiał. Podnoszę tę sprawę — oświetlam ją z je- 
dnej strony, która mojem zdaniem jest najwa- 
żniejsza; może ktoś będzie łaskaw oświetlić ją 
ze stron innych, dla mnie niewidocznych. Ja- 
ko RET mieszkaniec wsi, najlepiej widzę to, 
co ciągle mam przed oczami, i nie waham się 
powiedzieć, że korzyści systsmu nanozania w 
szkołach ludowych są bez porównania mniej- 
sae Od wydatku na nie, chociaż na ogół bio- 
rąc, wcale temu nie winni nauczyciele, owskem, 
dla ich trudów jestem x zupełnem uznaniem. 


L L. 


Skutek grzmiących słów. 


Wybitni posłowie polscy do parlamentu 
Rzeszy niemieckiaj i do sejmu pruskiego jeden 
za drugim donoszą centralnemu komitetowi 
wyborczemu w Poznaniu, że podczas nadcho- 
dzących wyborów nie będą się ubiegali o man- 
dst. Jedai woale nie tłómaczą tego posteno- 
wienia, inni cówiudozeją, ka chcą ustąpić miej. 
sca młodszym siłom, które może potrafią lepiej 
zadowciić opinię publiczną. Tak jug postąpili: 
xiądz kanonik Jażdżźewski, bardzo znany sger- 
mierz parlamentarny, niemniej odeń wybitny 
poseł Roman Komierowski, i xiądz kanonik 
Neubauer, i wreszcie Władysław Jerzykiewics. 
Dzienniki głoszą, że xe przykładem tych pa- 
nów pójdą inni z tego odłamu Koła, który ra- 
dykulna prasa poznańska nazywa „ugodowym*, 
a który przemawia tylko za umiarkowaniem 
w tonie, albowiem — jak się mówi po engiel- 
sku — „grzmiące słowa nie łamią kości*, ale 
zupełnie niepotrzebnie draśnią przeciwników. 
Radykalne grzmiące słowa — to kuśnią, z któ- 
rej wyrmła niejedna niechęć do nas. Na dowód 
dość jest przytoczyć fakt, że zamilkł najwy- 
mowniejszy wśród Niemców krytyk hakatyzmu 
profesor Delbrück, zrażony tem, że za jedną 
jego rozprawkę o wielkopolskich stosunkach 
rzuciły się nań nasze radykalne pisemka z 
ogromną bezwzględnością. Radykaliem ma nie- 
zawodnie jakąś myśl, która przy pewnych oko- 
ieznościach może być dobrą, ale radykalne 
pisma nie umieją jej wyłnszczyć, ani uzasadnić; 
one tylko pierunnją, szydzą, często podejrzywają 
przeciwników o jakieś ukryte złe zamiary, a je- 
szcze Gzęście) oozarniają. Są stronnictwa gorsze 
od swej prasy, naprzykład liberalne w Niem- 
ozech. Ogromnie egoistyczne, intryganckie, nie 
posiada ono żadnych przekonań, żadnych spo- 
łocznych ideałów, zawsze dba tylko o swój ma- 
teryalny interes; ale prasa tego obozu posiada 
wytrawne, eleganckie pióra, które umieją na- 
dać stanowisku swych posłów silne pozory słu- 
szności. Na odwrót są stronnictwa lepsze od 
swej prasy. Jakiem jest radykalne w Wielko- 
polsce, jeszoze nikt nie wie, bo do parlamen- 
tarnej pracy nie stanęło ami razu, dopiero się 
o nią dobija, lecz oby dla dobre narodu lepszem 
było od awej prasy! Aby się przekonać, jak 
ona traktuje tych, którzy jej się nie podobają, 
dość jest przeczytać napaści na xiędza kanoni- 
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jnyoń, radykalnych dzienników jesteśmy 


ka Jażdżewskiego jedynie za to, że podczas 


piątkowej rozprawy polskiej w parlamencie 
żywo na osobności rozmawiał z ministrem Po- 
sadowskym i potem wyszedł z nim do przyległej 
sali. Posądgono go o konszachty, Między wier- 
szami dano czytelnikom do zrozumienia, że ten 
poseł woale się uie zgadza x tem, coo mówili 
pp. Dziembowski i Radziwiłł, lecz przygoto- 
wuje sobie drogę do arcybiskupstwa ! 

Takie napaści istotnie mogą zniechęcić 
do publicnej pracy nawet bardzo patryoty- 
cznych obywateli. Stare grzechy sejmikującej 
brasi herbowej odziedziozyli dziś najmłodsi w 
narodzie, radykaliści ; po dawnemu więc trwa 
u nas wedle starego przysłowia: „nieporządek 
jak w Trybunale*. 

Ten nieporządek, to pieniactwo, przekora, 
zawiść, podejrzliwość w sprawach publicznych— 
wszystko to razem niesie na falach frazesu ja- 
kąś zmianę w zewnętrznej postawie naszego 
społeczeństwa pod pruskim zaborem. Starzy, 
wypróbowani i doświadczeni, uciekają z wido- 
wni, zatykając sobie uszy od radykalnego ha- 
laxa. Ich miejsce mają zająć jacyś nowi, niko- 
mu nieznani, o których wiadomo tylko to, że 
są zwolennikami grzmiących słów i zupełnego 
rozbratu z katolickiem centrum. A tymozasem 
w piątek, na posiedzeniu komisyi budżetowej 
sejmu pruskiego, oświadozył minister Hammer- 
stein, że rząd przygotewuje nowe sposoby „po- 
pierania* niemozyzny w Wielkopolsce i między 
innemi układa ustawę o ryczałtowej zmianie 
wszystkich polskich nerw miejscowości na nie- 
mieckie... 

Niedawno, w sejmie pruskim, wygłosił 
X. kan. Jażdżewski mowę, w której jakby 
wytłómaczył powody, dla których teraz ra- 
zem s innymi postanowił usunąć się z polity- 
cznej widowni. Tak mówił: „Nietylko orłon- 
kowie rządu, ale także deputowani, nawet ze 
stronnictwa centrum, przytaczają tu  ozęsto 
ostre wyrażenia dzienników polskich, zwłaszcza 
tak zwanych ludowych, a to na dowód na- 
szego jątrzenia przeciw Niemcom. Ubelewam, 
że nasza prasa tak sią ' wyraża i oświadczam, 
że większą część jej zaczepek, skierowanych 

rseciw centrum, urnaję za niesprawiedliwą i 

ozpodstawną. Z całego serca pragnę, aby 
takich zaczepek nie byłc. Lecz niech centrum 
znajdzie w tem zadośćuczynienie, fe te same 
zarzuty, nawet liczniejsze i pewnie niemniej- 
sze, spadają z tej prasy na nas, posłów pol- 
skich, jeżeli nie na wszystkich, tw na wielu. 
Nikt w narodzie neszym nie jest tak ostro są- 
dzony i targany, jek ?yłaścia nasi posłowiń, 
a dzieje sią tak dletego, że dla gorąco kępa- 
za de- 
likatni z rządem i zanadto umisrkowani. Nie 
zgadzam się z tą prasą, zwłaszcza z tak zwa- 
ną ludową, bo lud obrabia na swą modłę; 
owszem, jestm przekonany, że ona wyrządza 
polskości wielką szkodę. Przyznaję, że zna- 
czną część rządowych rozporządzeń, nieprzy- 
chylnych dla nas, zawdzięczamy tylko tym za- 
ozepkom naszej radykalnej prasy — zaczep- 
kom nietylko ustaw, ale i osób kierujących. 
Ale proszę nie dziwić się tej prasie, bo 
wszakże nieprzyjaśń, okazywana nam przez 
rząd i obywateli niemieckich, musi rozgory- 
czać. Panom z centrum przypominam, że ich 
prasa również występowała bardzo ostro, bar- 
dzo obraźliwie w dobie walki kulturnej, Można 
udowodnić, że występowała bezwzględniej, ani- 
żeli nasza teraz. Z tego miejsca zwracam się 
do polskich dzienników z gorącą prośbą, aby 
nader ostrożnie i amiarkowanie wyrażały się o 
osobach i stosunkach państwowych, a to w in- 
teresie, któremu choą służyć uczciwie i z po- 
święceniem. Skutki ich nieoględności my tu 
najlepiej oceniamy. Mówię to, co myślą wszys- 
cy rozważni Polacy*. 

Za tę mowę srodze się od radykalnych 
dzienników dostało xiędzu Jażdżewskiemu i 
zapewne dopełniło miary jego zniechęcenia. 
A jednak mówił on bardzo rozumnie, dał bar- 
dzo dobrą radę. Lecz na zacietrzewienie ra- 
dy nie ma, bo — jak pisał Starowolski jeszcze 
w wieku XVII — „u nas wolno każdemu, jak 
się żywnie podoba, i nie trzeba się rządzić ża- 
dnym przepisem“. 

X. Jaśdżewski usprawiedliwiał radykalną 
prasę rozgoryczeniem, wniesionem w naród 
przez rząd i hakatystów. Psychologicznie rzecz 
dobrze uzasadnił, Lecz jeśli nasza miłość Oj- 
ozyzny jest tak: gorąca, iż przy niej — 
wedle słów Wiktora Hugo — nawet nasze zi- 
my nie są mroźne, to powinniśmy wyrobić w 
sobie nadludzką cierpliwość, nadludzką rozwa- 
ę. Bo nam nie wolno się dopuścić żadnego 
łędu. 

s Czy to nie błąd, że starzy, doświadczeni, 
wytrawni ustępują ? Komu oni robią miejsce, 
ogy wiedzą ? Czemu poddali się zniechęceniu, 
kiedy ich obowiąskiem służyó narodowi do- 
świadczeniem i wytrawnością? Bolą ich na- 
paści — lecz kogoż one nie bolą? któż z na- 
szych najzasłużeńszych przeszedł przez życie 
beg ran, zadanych rękami rodaków, aby po 
zgonie otrzymać od nich wieniec z nieśmier- 
telników? Taka dola wszystkich naszych zna- 
komitych, że byli z tego, co boli. Niechże 
więc raczej doświadczeni posłowie . gosta- 
ną na stanowisku, bo nasuwają się czasy tru- 
dne, których przetrwanie boz dotkliwych 
szkód będzie wymagaio wielkiej rozwagi, 
a ogromnie małego dbania o tanią popu- 
larność. 


Oprawa francuskich kongregacji 


Prezes gabinetu paryskiego Combes 
pośpiesznie naprawia złe wrażenie, jakie spra- 
wiło w radykalnym i socyalistycznym obozsch 
jego oświadczenie, 
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i że nauczać jej może tylko duchowieństwo. 
W prywatnej, ale rozpublikowanej rozmowie 
powiedział, że dał był jedynie wyraz swym 
„filozoficznym myślom*, lecz rozumie bardzo 
dobrze, iż Francya chce i musi być państwem 
bezwyznaniowem. Przytem, w swej mowie per- 
lamentarnej nie powiedział przecież, że naród 
francuski koniecznie potrzebuje katolickiej re- 
ligii, której nauczycielami muszą być katolie- 
cy kapłani. Przeciwnie, p. Qombes jest prze- 
konany, że się wytworzy nowa, „republikań- 
ska“ religia, a samo państwo wychowa repu- 
blikańskich jej tł/maczy i 
Skoro tak, to wszystko w porządku. Ab 

jednak takie wytłómaczenie rzeczy znalazło 
wiarę wśród radykałów i socyalistów, p. Com- 
bes bardzo gorliwie przekonywał w komisyi 
senatu, że trzeba odmówić wszystkim kongre- 
gacyom duchownym, które się podały o „an- 
toryzacyę*, to znaczy o pozwolenie na pobyt 
w kraju. Odmówiono też 2.200 klasztorom. Tak 
tedy one odpokutują za winę p. Combes prze- 
ciw radykalizmowi, a banicya ich wyratuje 
go. Leoz pomimo tego wszystkiego byłby on 
upadł, gdyby nie to, że p. Ohaumió, który ma 
najwięcej szans zostania szefem nowego gabi- 
natu, bo jest zalecanym przez Waldeck-Rous- 
seau przyjacielem sfer finanscwych, nie był 
powiedział na jakiejś naradzie, że ekonomiczne 
względy nakazują teraz powstrzymać na pe- 
wien czas akcyę przeciw Kościołowi katolickie- 
mu. „Odohrześcijanienie narodu — rzekł ów 
polityk — musi odbywać się z wypoczynka- 
mi“, Kiedy się dowiedzieli o tem radykaliści, 
natychmiast zebrali się na naradę z socyali- 
stami i postanowili nie obalać p. Combes, do- 
póki z taką skruchą naprawia swój błąd prze- 
ciw masoństwu. Tak tedy wojna z religią po- 
toczy się we Francyi jeszcze gwałtowniej pod 
buławą renegata Combes. 


Co i o czem piszą. 


W dalszym ciągu opowiada w Czasie naj- 
znakomitszy publicysta polski p. 5. K. o sto- 
sunku Włoch do Francyi, do Rosyi i do trój- 
przymierza, a w niem głównie do Austryi. 
Zajmujące te jego refleksye warto powtórzyć 
w całości. Pisze on: 


Wspólność zasady i użycie bezprawi do zje- 
dnoczenia tak Włoch, jak Niemiec, geniusz polity- 
czwy, powodzenia Bismarcka i potęgs państwa, 
które stworzył, zhipnotyzowały były Włochy do tego 
stopuia, że bez wielkiego namysłu, z pewnym an- 
tuzynsmem, wbrew geografii dawnej oraz świeżej 
przeszłości, Włochy schroniły się przed wdzięczno- 
ścią dla Francyi — w trójprzymierzu. Z niemałemi 
ofiarami meteryalnemi, bez najmniejszych namacal- 
nych korzyści, wobec Franoyi z niewdzięczności, 
przemienionej w nienawiść — zacietrzewił się w tej 
polityce namiętny Crispi, a za nim większość we 
Włoszech. Byli ludzie, z dawnej zwłaszcza szkoły, 
międy nimi Visconti. Venosta, którzy nigdy nie wi- 
dzieli ani ostatniego słowa, ani rozumu polityczne- 
go w nieprzyjażni dle Francyi. Jakie bowiem ko: 
rzyści mogła ona, oraz trójprzymierze przynieść 
Włochom? Widoki ograniczyć się mogły jedynie 
do przypuszczenia, iż Niemcy uderzą ponownie na 
Francyę dla ostatecznego upuszczenia jej krwi, a 
Włochy w przymierzu z niemi skorzystają z tej 
sposobności, by wziąć udział ohydny w rozbiorze 
Francyi: odzyskać Sabaudyę i Nieeę, oraz przy- 
właszczyć sobie wspaniałą przystań Villefranche, 
Gdy się okazało dowodnie, że to był tylko sen, 
zły sen, nieprzyjaśń do  Francyi i trójprzymierze 
traciły polityczne dla Włoch znaczenie, a ich żą- 
dze, nadzieje, oraz polityczna przywzłość we wprost 
przeciwną, zgodniejszą dla nich z przeszłością i 
rzeczywistością zwróciły się atronę: nie zachodnią, 
lecz wschodnią morza Śródziemnego i Adryatyku. 

Napoleon I, który pomimo, iż wcielił myśl 
francuską, miał wielkie do Włoch przywiązanie i 
chciał ich zjednoczenia, oczywiście pod swoim pro- 
tektoratem, zaznaczał im stanowisko w świacie 
morskiego mocarstwa. Na S-tej Helenie pisał: Za- 
dna część Europy nie jest równie korzystnie poło: 
żoną, jak włoski półwysep, aby się stać wielkiem 
państwem morskiem. Ma on ed ujdcia Waru do 
sycylijskiej oieśnicy 280 mil wybrzeży; od sy- 
cylijskiej cieśniny do przylądka Otrantu na mo- 
rzu Jońskiem 180 mil; od przylądka Otrantu do 
ujścia Isonzo na Adryatyku 230 mil; trzy wyspy 
Sycylia, Korsyka i Sardynia, mają 580 mil wy- 
brzeży; Włochy zatem, włączając wielkie i małe 
wyspy, mają tysiąc dwieście mil wybrzeży, Nie 
wlicza się w ten rachunek wybrzeży  Dalmacyi, 
Istryi, ujść Catturo, wysp jońskich, które za cesar- 
stwa zależne były od Włoch. Mają one jedną trze- 
cią więcej wybrzeży niż Hiszpania, a dwa razy 
tyle, co Francya ; ta ostatnia ma trzy porty, liczą 
ce po sto tysięcy mieszkańców; Włochy mają Ge- 
nuę, Neapol, Palermo, Wenecyę z większą ludno- 
ścią; Neapol ma 400.000 mieszkańców. Przeciwle- 
głe wybrzeża Śródziemnego morza i Adryatyku, są 
bliskie siebie, więc niemal cała ludność włoska są- 
siaduje z wybrzeżami. Luka, Pisa, Rzym, Rawenna 
oddalone o trzy lnb cztery mile od morza, mogą 
używać wszelkich korzyści nadmorskich miast i 
dostarczać licznych marynarzy; trzy wielkie porty 
wojskowe, dla uzbrojeń i budowy okrętów są: 
Spezia dla liguryjskich mórz, Tarent dla jońskich, 
Wenecya dla Adryatyku. Włochy mają wielkie 
zasoby drzewa i lnu; wogóle wszystko, co potrze- 
bne do morskich budowli; Spezia jest najpiękniej- 
Szym na świecie portem, a przystań jest , nawet 
tulońskiej, jej obrona od morza i lądu 
łatwą. — Włochy mogą powołać i użyć w służbie 
morskiej, nawet w czasach obniżonej pomyślności, 
sto dwadzieścia tysięcy majtków; marynarze ge- 
nueńscy, pizańscy, weneccy słynęli przez wieki. 
Włochy mogłyby utrzymywać trzysta do czterystu 
statków wojennych, w tej liczbie sto do stu dwu- 
dziestu okrętów liniowych*. 

Dodajmy do tego świetne wapomnienia Rze 
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czypospolitych włoskich, s przekonamy się, że Wło- 
chy, prócz Bprostowania granicy w Tyrolu, nie ma- 
jące na stałym lądzie widoków i możliwych na- 
bytków, rozwoju mocarstwowego bytu szukać mu- 
szą na morzu i jego wybrzeżach — co je zwraca 
w stronę Adryatyku i Wschodu, a wcześniej czy 
później doprowadzi do rozterki z interesami Austro- 
Węgier, może do starcia, 

Włochy czują, że nie spełniły dotąd wyzna- 
czonego im przez Napoleona posłannictwa — i dla- 
tego nie są ze siebie zadowolone, dlatego szukały 
szczęścia w dalekiej Afryce i wystawiły się na 
klęskę, dlatego sa niespokojne i od czagu do czasu 
niepokojące. Już Bismark musiał hamować niecier- 
pliwośó Crispiego. Włochy przeczuwają, że w po- 
wyżej wskazanym kierunku natrafią na opór; wie- 
dzą, śe co się tyczy Tryestu, nie ze samemi Au- 
stro- Węgrami, prawdopodobnie także z Niemcami, 
miałyby do czynienia. Te rachuby przyszłości, do 
których dołączyły się dotkliwe straty materyalne, 
skutek złych z Fruncyą stosunków, spowodowały 
zwrot niedawny, którego byliśmy świadkami — i 
nietylko zbliżenie się, ale i porozumienie z Fran- 
cyą. Jest ono dowodem wytrzeźwienia, a dało 
w kierunku polityki morskiej rękojmię, có do pożą- 
danego od dawna Tripolisu, z którego już Szeks- 
pira kupiec wenecki, Antonio, oczekiwał przybycia 
zbawczego okrętu. 

Ale porozumienie z Francyą, ze względu na 
jej obecne położenie, nie dawało Włochom dosta- 
tecznego bezpieczeństwa — i wtedy nawiązały ową 
sympatyczną nić, co przez Cetynię łączy Peters- 
burg z Rzymem i stwarza stan rzeczy, który w pe- 
wnych wypadkach zwrócić się może przeciw Austro- 
Węgrom i ma to polityczne znaczenie, jakie ówcze- 
sny ks, Neapolu, tnpiąc nogami, przypisywał swo- 
jemu małżeństwa. Tego samego pochodzenia s4 
najświeższe zachcianki włoskie wobec Wschodu, 
mianowicie wobec Albanii, gdzie włoska propaganda 
czuó się daje, podczas gdy albańskie komitety re- 
wolacyjne mają we Włoszech swoje siedziby. Ta 
sama polityka spowodowała V łochy, iż natychmiast 
za bytności hr. Lambsdorffa w Wiednin zameldo- 
wały się — lecz na razie dostały odprawę. Wre- 
szcie, oczywiście nie bezpośrednio, ale przy ukła- 
dach o odnowienie trójprzymierza, podczas wene- 
ckich rozmów p. Prinetti'ego z hr. Biilowem, pierw- 
szy miał wspomnieć o potrzebie dobrego obchodze: 
nia się z narodowemi życzeniami Włochów austrya« 
ckich, a to dla ułatwienia Włochom pozostania 
w związku. 

W tej grze, która stać się może grubą grą, 
korzyść Włochów polega na tem, że będa miały 
wybór chwili, podczas gdy Austro-Węgry nie mo- 
gą użyć najsposcbniejszej bo obecnej, w której 
zgniotłyby niezawodsego, nieuniknionego wroga 
przyszłości, tego, kvóry przygotowywać 'i czyhać 
będzie na czarną dla sąsiada i sprzymierzeńca go- 
dzinę. Włochy, nawiązując powyżej naszkicowaną 
politykę a pozostając zarazem w trójprzymierzu, 
zapewniły sobie beśkarność od strony Anstro- Wę: 
gier, niejako zatrzymanie ramienia, które mogłoby 
uderzyć i niezawodny cios zadać. Tem samem zy- 
akują cały potrzebny czas, aby bezpiecznie decze- 
kaó się pożądanych im wypadków, czy sposobności, 
Że tak jest, że Włochy formalnie pozostały w trój. 
przymierzu, lecz duchem przeniosły się do dwu- 
przymierza, ogłosił to jawnie p. Barrère, ambasa- 
dor francuski przy Kwirynale, który na nowo- 
rocznem przyjęciu francuskiej kolonii stwierdził, 
przypisując sobie znaczną część zasługi, że p.je- 
duanie zupełne nastąpiło między Francyą i Wło- 
chami, a po pojednaniu, trwałe — połączenie. Do- 
dajmy, że nie mało do niego przyczyniło się, iż 
Francys za dzisiejszych swoich rządów przestala 
być dla dzisiejszych władców Włoch postrachem 
w sprawie papieskiej, 

Powyższy szkic zawiera teraźniejszość i przy- 
szłość polityki włoskiej, która niezawodnie pragnie 
uruch. mienia polityki europejskiej, aby z niego 
skorzystać nie na polu walk krwawych, w któ- 
rych Włochy z trudnością liczyć mogą na powo- 
dzenia, ale przy układach, w umowach i traktatach 
przyszłości, 

Przyszłość dynastyi sabaudzkiej w prostej 
linii dotąd nie jest zapewniona. Z miłesno-polity- 
cznego małżeństwa są tylko dwie córki, i podobnie 
jak w Rosyi nie ma jeszcze następcy tronu. Kró- 
lowa Helena, nie tak piękna, jak opowiadano, mniej 
piękna, nik dwie starsze siostry, W. księżna Pio: 
trowa- Mikołajewiczowa i księżna Leuchtenbergska, 
należy do tych osób, o których jedni mówią, że 
jest bardzo przystojna i pełna wdzięków, drudzy 
zaś przeczą Nieśmiała, nie zaznuczyła się niczem, 
odziedziczyła po ojcu żyłkę do wierszy, ale nie 
drnkuje. Stanowiska, które w świecie literackim 
i artystycznym Włoch dzisiejszych miała królowa 
Małgorzata, nie zajęła, Gdyby i nadal pozos ała 
tylko symbolem jakiejś przyszłości, nigdzie nie u- 
rzeczywistnionej w polityce, i przytem nie dała 
następcy tronu, korona przeszłaby na linię drugą, 
na synów brata króla Humberta, ks. d'Aoste, który 
od 1870 r. do 1875 był królem hiszpańskim, Oże: 
niony najpierw z Maryą dol Pozzo della Cisterna, 
następnie z siostrzenicą, księżniczką Maryą-Letycyę 
Bonaparte, miał z pierwszego małżeństwa dzisiej: 
szego ks. d'Aoste, hr. Turynu i ke. Abruzzów ; 
z drugiego ks. Humberta hr. Salemi. Ka. d'Aoste, 
ożeniony ze słynną z piękności Heleną, księżniczką 
francuską, córką hr. Paryża. zaraz na wstępie nie: 
zbyt przykładne prowadził życie małżeńskie. W r. 
1898 urodsił mu się syn Amedeusz-Humhert, który 
dotąd jest po ojcu następcą tronu. Hr. Turynu, 
przystojny, bardzo światowy, jeźdni zwykle na ma- 
newra do Niemiec; ks. Abrazzów znany jest xe 
swej podbiegunowej wyprawy. 

_  Kulą u nogi dynastyi sabaudzkiej i włeskiej 
polityki będzie zawsze sprawa religijna i niepra: 
widłowy, niemożliwy stan rzeczy w Rzymie. Jeżeli, 
jak powiedziano, czas jest wielkim lekarzem, to 
tutaj jest on bezsilnym — albowiem jest to dzie» 
dzina rzeszy wiecznych. 
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en gros i en détail. 


Nie przywiązujemy zbytniej wagi do tych 
ajadliwych artykułów, jakie zamieszczają o nas 
1 o naszym stosunku do Rusinów dzienniki ru- 
skie, ponieważ wiemy, ża artykuły te nie wy- 
chodzą z pod pióra wytrawuych polityków i 
publicystów, lecz są przeważnie płodami stu- 
dentów uniwersytetn, a nawet uczniów szkół 
średnich lub seminaryów nauczycielskich i że 
więc są to płody piór młodocianych. Musimy 
jednak, choć z bólem i z przykrością pisać o 
nich niekiedy, aby wykazać ich zgubną i szko- 
dliwą działalnosó— szkodliwą nietylko dla nas, 
ale i dla Rusinów, a może nawet więcej dla 
Rusinów, niż dla nas. 

I tak naprzykład popularny organ stron- 
niotwa ruskich narodowców Swoboda pomieścił 
niedawno rodzaj odezwy, podpisanej przez „Ko- 
mitet rozpaczy”, a wymierzonej przeciwko 
osiedlaniu włościan z zachodniej części kraju 
w powiatach wschodnich. 

Swoboda pisze: 

„Mając w ręku nasze miasta — Polacy rzucili 
się teraz na wsie nasze, aby i tam mnożyć Pola- 
ków. Ruski lud z biedy emigruje za granicę, a Ma- 
zury przychodzą do nas i osiadają na ziemi, zro- 
szonej potem, krwią i łzami naszych pradziadów. 
W taki sposób i na wsi coraz mniej zostaje Rusi- 
nów, a coraz więcej przybywa Polaków. 

Raski naród musi bronić ruskiej ziemi, Po- 
trzeba jakoś tak zrobić, ażeby przynajmniej wsie 
pozostały ruskiemi, Ażeby obmyśleć sposób obrony 
naszego kraja przed spolszczeniem, należy nam 
przedewssystkiem wiedzieć, co juġ Polacy w tym 
kierunku zrobili: nam potrzeba znać grunt, na któ. 
rym siać mamy. I dlatego: dawajcie ich tu! Kto 
chce ratować Ruś, niech nam przysyła spis wszyst- 
kich kolonij mazurskich, o jakich tylko wie! Jak 
tylko kto wie coś o mazurskiej kolonii, albo cho- 
ciażby o jednym tylko mazurskim koloniście, nie- 
chaj nam jak najprędzej napisze wszystko, co o tej 
mazurskiej kolonii, albo o mazarskim koloniście jest 
mu wiadomo, 

Otóż prosimy dać nam odpowiedzi na nastę- 
pujące pytania: Kiedy Mazur, czy cała mazurska 
kolonia osiadła na ruskiej ziemi? nazwę wsi, przy- 
siółka i ulicy, albo obszaru dworskiego, gdzie są 
osiedleni Mazurzy; nazwę najbliższej stacyi kolejo- 
wej i poczty od tej osady mazurskiej; czy zakupili 
grunt włościański czy dworski; ile dusz ich osie- 
dliło się; czy mają kościół, albo kaplicę, czy mają 
własną szkołę, Kółko rolnicze, kasę pożyczkową ? 
Prosimy także podać nam, czy ich domy stoją 
w pośród ruskiej wsi, czy poza ruską wsią; czy 
domy poszczególnych kolonistów stoją w pobliżu 
domów, należących do Rusinów, esy w oddaleniu ; 
jeżeli chata Mazura stoi przy gościńcu, jaki jest 
numer najbliższego słupa kilometrowego; jak się 
nazywają koloniści, których chaty stoją w pobliżu 
ruskich chat? 

„Z tych pytań wiecie, co nam potrzeba wie- 
dzieć, A jeżeli mielibyście o nich do powiedzenia 
coś jeszcze ciekawszego i dokładniejszego, to natu 
także napiszcie wszystko, Tak samo nam napiszcie 
według przytoczonych powyżej zapytań wszystko, 
co wiecie o domach żydowskich we wsiach ruskich. 
A osobliwie napiszcie nam, co wiecie o karczmach 
stojących na osobności za wsią, albo przy gościń- 
oach, Później dowiecie się, na co nam potrzebny 
taki spis z całej wschodniej Galicyi, Teraz zróbcie 
tylko, o co was prosimy — bo już nie staje cier- 
pliwości, Na razie tylko tyle powiemy, że mamy 
całkiem pewny sposób ratowania Rusi. 

„Pisma wasze przysyłajcie pod adresem re- 
dakoyi Swobody. Lwów, ulica Batorego 24. Komi- 
tet rospacsy”. 

Owóż taki wykaz statystyczny, robiony 
przez ten „Komitet rozpaczy”, zwłaszcza ze 
względu, że robi go „Komitet rozpaczy", mógł- 
by w ozasach większego zdziczenia obyczajów 
niż to, jakie dzisiaj panuje w środkowej 
Europie, dawać do myślenia, że się przygoto- 
wuje rześ mazurów na Rusi i że ta rzeż ma 
się odbywać w nocy, a w tym celu muszą mor- 
deroy wiedzieć nawet numer słupa kilometro- 
wego, stojącego koło chaty mazura. W Egipcie, 
w starożytnych czasach, bywały już takie rze- 
zie, a nawet i nie w Egipoie, i nie w staroży- 
tności. Przypomnijmy sobie tylko nieszpory sy- 
oylijskie, lub rzek Hngenotów. Ale dzisiaj, 
wśród uregulowanych stosunków prawnych, 
przy istnieniu żandarmeryi bardzo dobrej i 
sprężystej, wobec bezstronnych sądów, wolnych 
od politycznych namiętności, oóż może mieć za 
wartość taka topograficzna statystyka, prowa- 
dzona przez jakiś komitet rozpaczy? Oto tę 
tylko, że w umysłach młodzieży ruskiej budzi 
rozmaite teatralne fantazye i daje jej do my- 
ślenia, że ona, urządzając te niedorzeczne sta- 
tystyki, pracuje dla dobra Rusi. 

Biada społeczeństwu, w Kktórem dzieci 
ohwytają za ster politycznej nawy. Historya 
uczy, że ze wszystkich rodzai rządów najgor- 
szym jest pajdokracya, to jest rządy dzieci. 
My jnż w naszem doświadczeniu historycznam 
mamy przykład tego, mianowicie rok 1868. 
Pajdokracya, rządząca wówczas w Polsce, zwa- 
liła na kruj nasz straszne klęski, a przyniosła 
olbrzymi pożytek sąsiadom naszym: Niemcom 
i Rosyanom, zwłaszcza zaś Niemcom. Pajdokra- 
eya, rządząca w Rusi, niezawodnie wyjdzie na 
jej stratę. Pół biedy byłoby jeszcze dla Rusi- 
nów, gdyby wyszła tylko na naszą korzyść, 
ale będzie całą biedą dla nich i dla nas, jeżeli 
wyjdzie znowu na korzyść Niemców lub 
Moskali. 


Zjazd powiatowy w Śniatynie. 


W ubiegłym tygodniu odbył się zjazd 
owiatowy w Śniatynie, tak liczny, że nigdy 
jeszcze podobnego tam nie było. Obszerna 


sala „Sokola“ śniatyńskiego nie mogła pomie- 
śció wssystkich uczestników, przybyłych z oa- 
łego powiata, a przebieg zebrania był pra- 
wdziwie podniosły. 

Przed południem odbyło się w miejsco- 
wym kościele nabożeństwo za spokój duszy 
Adama Mickiewicza, popołudniu zaś obrady 
zjazdu. Zegaił je X. kanonik Jan Fischer, 
jego też wybrano przewodniczącym. Komitet 
ceutralny reprezentowali dr. Kozłowski i po- 
sel Cieński, a udział w zebraniu wzięli mię- 
dzy innymi także posłowie Moysa-Rosochacki i 
Krzysztofowiez. 

X. kanonik Fischer, zagaiwszy obrady, 
udzielił głosu delegatowi komitetu centralnego 
drowi Kozłowskiemu, który w pięknej 
mowie pouczył zebranych o celach zamierzonej 
organizacyi narodowej. Omówił przytem hi- 
storyę Ńniatyna i wykazał faktami history- 
cznymi, że Polacy mają do tej ziemi takie 
same prawo, jak Rusini, że to jest ziemia 
wspólna. Mimo to agitatorzy ruscy wmawiają 
w nieoświecone tłumy, że to ruska ziemia i 
rzucają hasło wyparcia Polaków z Galicyi 
wachodniej. W walce, narzuconej nam przez 
niesamiennych agitatorów, potrzeba jedności 


i ofiarności 
stan 
a 
i on stanął do obrony. Zamierzona organiza- 
oya nie ma wcale na celu spolszczenia Rusi- 
nów, 
Polaków. Pragniemy zgody Polaków z Rusi- 
nami i nie pożądamy oudzego, 
że 
zwalczać musimy na każdym kroku. Musimy 
czynami pokazać ludowi, że więcej dbamy o 
jego dobro, niż agitaterowie. 


dr Krzysztofowioz i 
a przekonywujący wykazał, 
biła dotychczas inteligencya polska dla ludu 
ruskiego. Gdyby nie polscy posłowie, nie pol- 
ska inteligenoya, lud ten nie uzyskałby nawet 
cząstki tych zdobyczy, które już posiada, bo 
ruscy posłowie zajęci są tylko borbą narodo- 


wszystkich Polaków. Wszystkie 
powinny się skupić do obrony praw na- 
należy także uświadomić lud polski, aby 


ale przeszkodzenia dalszemu ruszczeniu 


ale swego tak- 


nie damy, 8 propagatorów nienawiści 


Po drze Kozłowskim zabrał głos poseł 
w sposób jasny 
ile dobrego zro- 


wościową. A ileż dobrego zrobił dia ekono- 


micznego podniesienia powiatu pokucki od- 


dział towarzystwa gospodarskiego, Sajm i Ra- 
da powiatowa, która np. uwolniła od dodat- 
ków do podatków piętnaście ubogich gmin. 
Polscy posłowie dbają o dobro chłopa tak sa- 
mo polskiego jak i raskiego, do nich też po- 
winien lud zawsze zwracaó się z oałem zanfa- 
niem, a oni z pewnością poprą każe słuszne 


żądanie. 


Z kolei przemówił poseł Cieński i wzy- 
wał wszystkie stany do solidarności w pracy 


około dobra narodowego, a przestrzegał przed 
agitatorami, którzy pracują dniem i nocą nad 
zbałamuceniem lwdu i nawet świętych 
ewangelii nadużywają do swych niecnych ce- 
lów, jak to np. uczynił niedawno 


słów 


radykalny 
dzienuik ruski Swoboda, ktory wmawiał w pro- 
staczków, Że Pismo Św. nakazuje strejkować. 
W dalszym toku zalecał mówca używanie ję- 


zyka ojczystego zawsze i wszędzie i twarde, 


obstawanie przy wierze ojców. W końcu zwró: 
cony do włościan, rzekł: „Powróciwszy do wa- 
szych zagród, powiedźoie sąsiadom, którzy mo- 
że myślą, żeśmy tu jaki spisek knuli, o czem 
radziliśmy. Powiedźcie im, że radziliśmy o s0- 
bie i o dzieciach naszych, że zagrzewaliśmy 
się do tego, aby swoje kochać, a cudze szano- 
wać, zapewnijcie ich też, że serca nasze prze- 
pełnione są życzliwością dla nich*. Wreszcie 
wyraził mówca nadzieję, że da Bóg za rok no- 
wa organizacya wykaże już piękne owoce pra- 


regulacya Prutu. Wszystkie te nabytki służą 
przecie tak samo dobrze Rusinom jak i Pola- 
kom, one też świadczą najwymowniej o tem, 
dla kogo pracują polscy posłowie w Nejmie i 
w Radzie państwa. A czem wykazać się mogą 
ruscy agitatorowie? Chyba tem, że zatruli lud 
jadem nienawiści. Mowę swą zakończył p. Bu- 
szyński okrzykiem na cześć posłów ziemi śnia- 
tyńskiej. ! 

Po wyczerpaniu dyskusyi wybrano komi- 
tet mężów zaufania, złożony z dwudziestu kil- 
ku członków, w skład którego weszli między 
innymi pp. X. kanonik Fischer, marszałek po- 
wiatowy Moysa Rosoehaoki, poseł Krzysztofo- 
wioz, naczelnik kolei Moozydłowski, dyrektor 
kasy oszczędności Solski, dyrektor szpitała dr. 
Ciszka, księża Borowy, Szuber i Nowicki, pp. 
Niemczewski, Bnszyński, Łukasiewicz, Najder, 
Jasiński i Prokopowicz. 

Zaraz po zgromadzeniu odbył nowowy- 
brany komitet mężów zaufania posiedzenie, na 
którem omawiano stosunki ekonomiczne, kul- 
turalne i narodowościowe w powiecie. 


Korespondencja między uczniami, 


Żyjemy w czasach przeciwieństw i krań- 
cowości. Nietylko w łonie poszczególnych na- 
rodów, ale i w stosunkach międzynarodowych 
sroży się coraz grośniej nieubłagana, nieprze- 
bierająca w środkach walka o byt, a barba- 
rzyńska zasada homo komini lupus święci wszę- 
dzie prawie ohydne swe orgie. Państwa i kraje 
odgraniczają się od siebie coraz wyższym mu: 
rem nietylko politycznego i gospodarczego an- 
tagonizmu, ale, oo gorsza, i wzajemnych uprze- 
dzeń, przesądów, narodowej i rasowej nienawi- 
ści. Zdaje się, że wracają ozasy dawnych Gre- 
ków i Rzymian, utożsamiających cudzoziemca 
z barbarzyńoą. Dsiwną zaś ironią losów, ozy 
zbiegiem okoliczności włuśnie wśród narodów, 
dzierżących jakoby w swem ręku berło kultu- 
ry, ujawniają się najsilniej, wzrastają najbuj- 
niej te anticywiiinacyjne prądy. 

Gdzie jednak są cienie, tam i światło być 
musi. Obok więc rozbrzmiewających coraz 
głośniej haseł nienawiści plemiennej i naro- 
dowej, odzywają się i krzewią idee braterstwa 
ludów; obok teoryj, spekulujących na naj- 
niższe instynkty natury ludzkiej, spotykamy 
objawy najwznioślejszego idealizmu; obok wy- 
bryków posuniętego do ostatecznych granio 
egoizmu, rzucają się w oczy przykłady pełnej 

Oświęcenia bezinteresownej pracy około dobra 
udzkości. Żywióć zaś należy nadzieję, że osta- 
tecznie szlachetny ten pierwiastek w naturze 
człowieka odniesie zwycięstwo nad mocami 
ciemności, Długie lata, wieki może jeszcze całe 
przeminą, zanim ludekośó dojdzie do stanu 
względnej tylko szczęśliwości, niemniej przeto 
wątpić nie wypada, że nadejdzie kiedyś ten 
złoty wiek. 

Patrząc na dzisiejsze życie społeczeństw 
i narodów, na panoszenie się przekształconej 
w prześladowczy, barbarzyński i anticywiliza- 
cyjny szowinizm idei narodowościowej, traci 
się wprawdzie nadzieję w lepszą przyszłość, 
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bo odnosi się wrażenie, że oywilizacya nietylko 
wstrzymała się w zwycięskim swym pochodzie, 
lecz się wyraźnie cofa. Przypuszczenie jednak 
takie zdaje się grzeszyć nieuzasadnionym pe- 
symizmem, upatrującym w chwilowych, prze- 
mijających prądach trwałe kształty ducha i 
życia ludzkości. Temu przypuszczeniu zadaje 
zresztą kłam fakt, dostatecznie satwierdzony, 
że idee prawdziwie cywilizacyjne i humanitar- 
ne, pomimo wszelkich przeszkód, stawianych im 
zò strony jednostek i narodów, zaślepionych 
szałem nienawiści do wszystkiego, co ob- 
ce, ogarniają coraz szersze warstwy  społe- 
czeństw, zapuszczają wsaędzie coraz silniejsze 
korzenie. 

Nie brak przykładów! Mówi się i pisze 
bezustannie o straszliwym we wszystkich pra: 
wie narodach wzroście szowinizmu. Zważyć 
jednak należy, że obok tych objawów niena- 
wiości plemiennej i rasowej, spotykamy we 
wszystkich prawie krajach świata cywilizowa- 
nego dążenia, skierowanej ku zacieraniu prze- 
oiwieństw, ku lepszemu poznaniu się i wzaje- 
mnemu zbliżeniu się narodów. Dążenia te, re- 
prezentowane i krzewione przez najdodatniej- 
sze jadnostki, nie wywalczyły sobie (wobec fa- 
ktu, że tłum szeroki chętniej słucha głosu na- 
miętności, niż rozwagi l sprawiedliwości) na 
razio jeszcze powszechnego uznania i poparcia. 
Nie ulega jednak kwestyi, że z ozasem i ta 
praea cywilizacyjna wyda spodziewane owoce, 

Praca ta ujawnia się w rozmaitych kie- 
runkach, obejmuje nejrozmaistsze dziedziny ży- 
oia i działalności ludzkiej, a łączą się w niej nie- 
kiedy bezpośrednio praktyczne z idealnymi oe- 
lami. Do podwójnego takiego celu dąży, pomię- 
dzy innemi, założona przed kilku laty przez 
paryskiego profesora S. Mieille iastytucya mie- 
dzynarodowej korespondancyi pomiędzy noznią- 
mi. Pedagog ten powriął myśl, aby niezbędny 
do wyuozenia się oboych języków, lecz w nie- 
licznych tylko wypadkach dostępny pobyt za- 
granicą zastąpić regularną, na międzynarodowy 
sposób zorganizowaną wymianą listów pomię- 
dzy uczniami. W r. 1897 udało się profesorowi 
Mieille urzeczywistnieć sweją myśl i spowodo- 
wać założenie odpowiedniej instytusyi w An- 
glii i Niemczech. W Londynie objął jej kie- 
runek znany publicysta Stead, wydawca „Re- 
view of Roview', a w Lipsku założył znany 
filolog Marcin Hartmann „Niemieckie biuro 
centralne korespondencyi międrynarodowej*. 

Pierwsza lista korespondentów franouskich, 
zestawiona przez prof. Mieille, obejmowała 106 
chłopców i 16 dziewcząt francuskich, którzy 
oświadczyli gotowość do korespondowania. Biu- 
ro angielskie zebrało zaledwie 70 dziewcząt i 
80 chłopców. Biuro niemieckie podało 26 kwie- 
tnia 1897 r. zaledwie 182 uczniów, rekrutują- 
jących się wyłącznie z saskich zakładów nau- 
kowych. 

Od tego czasu międzynarodowa korespon- 
dencya nuozniów zrobiła olbrzymie postępy. 
W r. 1901 do niemieckiego biura centralnego 
nadeszło 2120 zgłoszeń, w tej liczbie 1276 dla 
francuskiej i 844 dla angielskiej koresponden- 
oyi. Ten sam rozwój widzimy w Anglii i Fran- 
oyi. W r. 1900 biuro angielskie pośredniczyło 
w 9009 korespondencyach uczniów. Z biura 
francuskiego wysłano od 15 stycznia 1897 r. 
do 1 stycznia 1903 r. de samej tylko Anglii, 
Ameryki i Włoch 14.000 listów. Tymczasem 
założono tego rodzaju biura także w Kanadzie 
i w Stanach Zjednoczonych północnej Amery- 
ki. I Włochy i Hiszpania przystąpiły do orga- 
nizacyi takich biur. Belgia, Austrya, Szwajca- 
rya i Australia biorą udział w tej korespon- 
dencyi. 

O międzynarodowej doniosłości takiej ko- 
respondencyi uozniów profesor Hartmann pisze 
w ostatniem sprawozdaniu biura niemieckiego 
pomiędzy innemi: 

„W języku streszcza się kultura całego 
narodu, i kto pielęgnuje tę korespondencyę we 
właściwy sposób, ten wnika też głębiej w kul- 
turę, w ducha innego narodu. Skoro zaś obaj 
korespondenci pojmują nałeżycie swoje zada- 
nie, wówczas wytworzy się szlachetne współ- 
zawodniotwo, przy którem każdy wszystkie 
zalety swego narodu udziela niejako drugiej 
stronie. W ten sposób uozeń robi w najle- 
pszem tego słowa znaczeniu propagandę, nie- 
tylko dla swego języka, ale i dla swego naro- 
du, a jest to propaganda, która obustrooną 
przynosi korzyść. Przyzwyczajenie się zać do 
wzajeranego udzielania i przyjmowania, zgodne 
współdziałanie najdzielniejszych i najlepszych 
umysłów dwóch narodów we wspólnem zada- 
niu, stanowi objaw prawdziwie wzniosły i za- 
powiadający prawdziwą wolność ludzkości“. 

I tego rodzaju głosy odzywają się w kra- 
ju hakatystów ! | 


Z izby sądowej. 
Lwów 4 lutego. 
(O sspiegostwo na rsecs Rosyt). 

Przed trybunałem wyrokującym, któremu 
przewodniczy radca Adamiak, rezpoczęła się 
wozoraj rozprawa o szpiegostwo na rzecz Ro- 
syi. Na ławie oskarżonych zasiadają: Jan Fe- 
dyk, ekonom z Dalejowa, Mikołaj Janowicz, 
gospodarz z Halicza, Teofil Janowioz, syn po- 
przedniego, snbjekt handlowy z Tarnopola, i 
Witołd Paulin Bobrowski, strakuik skarbowy 
z Załnoza. Dwaj pierwsi stają przed sądem 
oskarżeni o współwinę w zbrodni szpiegostwa 
i zbrodnię ukrywania szpiega i zbiega wojsko- 
wego, Teofila Fedyka, przed poszukiwaniami 
władz, Teofil Janowicz oskarżony jest o ebro- 
dnię szpiegostwa, ostatniemu zaś, Bobrowskie- 
mu, zarzuca akt oskarżenia, że poszukiwanego 
listem gończym Teofila Fedyka w lipou r. z. 
ukrywał. 

Oskarżenie tych czterech ludzi pozostaje 
w ścisłym związku ze sprawą wspomnieego 
Teofila Fedyka, dawniej gefrejiera 58 pp, w 
jednej osobie szpiega i zbiega » szeregów woj- 
skowych. Zbiegł on z pułku swego, stecyono- 
wanego w Stanisławowie, w lutym 1901 r. i 
choć go na granicy rosyjskiej przytrzymano 
i osadzono w areszcie wojskowym w Tarnopo- 
lu, zdołał on i stamtąd uciec i przebywa obe- 
onie w Rosyi. W Kijowie poznał się on w wię- 
zienin u Józefem Thenem, b. wachmistrzem 
żandarmeryi w Galicyi, także zbiegiem, które- 
mu się zwierzył, że pełni służbę szpiegoską 
na rzecz Rosyi i właśnie jedzie w tym celu do 
Galicyi. I istotnie pojechał, a wróciwszy po: 
ośmiu dniach, opowiadał Thenowi, jak się ze 
swojej misyi sprawił, że mianowicie przywiózł 
szkice szańców wojskowych z pod Zaleszozyk, 
był także na Bukowinie i badał pod Kimpo- 
lungiem budującą się tam kolej żelazną. Za to 
wszystko otrzymał od kijowskiego sztabu gene- 
ralnego 1000 rubli. Niebawem pojechał Teofil 
Fedyk snowu do Głalicyi, a sa powrotem swo- 


im po dwutygodniowej nieobecności znowu 
opowiedział Thenowi o rezultacie swoich wy- 
wiadów. Tym razen. wysłano go do Galicyi 
w oelu zbadania znaczenia strategicznego Zło- 
ozowa, dowiedzenia się we Lwowie o stanie 
budowy kolei polowych, oraz zdjęcia szkiców 
z oszańcowań pod Haliczem. I za tę podróż 
szpiegoską otrzymał znowu 1000 rubli. W oza- 
sie swoich wypraw szpiegoskich do Głalicyi 
utrzymywał Teofil — wedle zeznań Thena, któ- 
ry oddał się sam w ręce władz austryackich 
jako zbieg wojskowy i odsiaduje obecnie karę 
we lwowskiem więzieniu garnizonowem — sto- 
sunki ze swoim ojcem Janem, Janowiczami i 
Bobrowskim, którzy z nim byli w nieustannej 
korespondencyi, a nadto ukrywali go u siebie, 
gdy bawił w Galicyi. 

Na podstawie tych zeznań Thena wyto- 
ozyła prokuratorya wyżej wspomnianym oso- 
bom śledztwo, które winę ich wykazało. Skon- 
statowano bowiem, że ojciec szpiega jeździł 
kilkakrotnie do Rosyi i wracał stamtąd za- 
wsze ze znaczną gotówką; skonstatowano da- 
lej, iż Mikołaj Janowicz niejednokrotnie opo- 
wiadał swoim znajomym, że Teofil Fedyk jest 
szpiegiem na rzecz Rosyi, oraz, że ozęsto do 
niego zagląda, zuajdnjąc w jego domu schro- 
mienie; konstatowano również, że Bobrowski 
przestrzegał listownie starego Fedyka, iż syna 
jego poszukują władze jako szpiega, przyczem 
prosił go o ostrzeżenie Teofila, ażeby się miał 
na baozności ; skonstatowano wreszcie podczas 
rewizyi przedsięwziętej u Teofila Janowioza, 
że ukrywa w kuferku dwa podręczniki woj- 
skowe, mające cenne znaczenie dla mocarstwa 
obcego. 

Zebrawszy w ten sposób dowody winy 
oskarżonych, prokuratorya wytoczyła im pro- 
oes, do którego powołano 18 świadków. Oskar. 
ża prokurator Prokopowicz, bronią oskarżo- 
nych adwokaci: dr. Dwernicki, Łysiax i Hur- 
ozański. Rozprawa jest jawna, wykluczono 
tylko jawność w wypadkach, gdy mają być 
odczytywane dokumenty wojskowe. Zo strony 
wojskowości przysłuchują się rozprawie: kapi- 
tan sztabu generalnego, delegat 11 korpusu i 
kapitan-audytor. 

Oskarżeni, przesłuchani na początku roz- 
prawy, wyparli się winy zupełnie, co się zaś 
tyczy Bobrowskiego, to zeznał on, że pisał list 
do starego Fedyka w tym celu, ażeby się do- 
wiedzieć podstępnie o miejscu pobytu szpie- 
ga i wydać go następnie w ręce władz, za co 
spodziewał się nagrody. 

Przesłuchano następnie kapitana sztabu 
generalnego Novotnego, który na podstawie 
zeznań Thena prowadził śledztwo w sądzie 
wojskowym. Podał on szozegóły tego śledztwa, 
Oraz objaśniał znaczenie dostarczonych przez 
Teofila Fedyka na rzecz Rosyi informacyj. 
Największe z nich znaczenie mają szczegóły, 
dotyczące osząńcowań Halicza i Zaleszozyk, 
inne mniejszej są wagi. Znalezione u Teofila 
Janowicza książki wojskowe mogą być również 
bardzo ważne dla Rosyi. 


W dalszym ciągn rozprawy przesłuchano 
Józefa Thena, który potwierdził to, co zeznał 
przed władzami wojskowemi po oddaniu się 
w ioh ręce, oraz pięciu innych świadków, któ- 
rzy zeznaniami swojemi potwierdzili winę tak 
Teofila Fedyka, jak i oskarżonych. 

Na dzisiejszej rozprawie przed południem 
odbywało się w dalszyra oiągu przesłuchśnie 
świadków. Hezultat ivh zeznań wypadł na 
niekorzyść oskarżonych, mianowicie dwóch 
z nich, a to: Jane Fedyka i Mikołaja  Jano- 
wiosa, których współwinę w zbrodni szpie- 
gostwa i zbrodnię ukrywania Teofila Fedy- 
ka potwierdzili. Zwłaszcza zeznania ostatnie- 
go z powołanych świadków, Sambulskiego, by 
ły tak obciążające dla Jana Fedyka, że prze- 
wodniozący ekonfrontował świadka z oskarżo- 
nym, a świadek powtórzył mu w oozy swoje 
zeznanie. 

Po skończonem przesłuchaniu zawezwa- 
nych do rozprawy świadków, odczytano akta 
rządowe, poczem odroczył przewodniczący roz- 
prawę do godz. 4 po poł. 

Wyrok zapadnie dzisiaj. 


KRONIKA. 


Lwów 4 lutego. 
Stan zdrowia X. metropolity Szeptyckie- 


go jest dzisiaj znowu pomyśla'ejszy. Dostojny pa- 
cyent przyjmuje coraz więcej pokarmów. Akcya 
serca się polepsza, temperatura jeszcze się waha 
ponad 87°. 

Odznaczenie. Galicyjskie Towarzystwo go- 
gpodarskie udzieliło p. G. Friedowi, starszemu le- 
karzowi weterynaryjnema z Przemyśla, list po- 
chwalny za urządzenie kursu położniczego dla ladu. 
Jednocześnie zamianowało go walne zgromadzenie 
oddziała Towarzystwa gospodarskiego w Przemyślu 
członkiem honorowym Rady gospodarskiej, w uzna- 
nin zasług, jakie położył w sprawach hodowli by- 
dła i w sprawach weterynaryjnych w obrębie tam- 
tejszego oddziału gospodarczego. 

Stopień doktora medycyny otrzymału na 
uniwersytecie znrychskim panna Bronisława Solo- 
mowiczówna, rodem z Lublina, 

Ślub pana Maryana Mokrego, adjunkta sądo- 
wego w (rybowie, z panną Zofią Nowacką, córką 
pp. Władysławów Ogończyk Nowackich, odbył się 
w sobotę w Krakowie, w kościele św. Barbary, 

Z Towarzystwa historycznego. Sobotnie 
doroczne walne zgtomadzenie ozłonków Towarzy- 
stwa historycznego rozpoczął odozyt p. Michała 
Rollego, p. t. „Tajne rosyjskie relacye o formują 
cych się legionach i Kościuczce*. Tematu dostar- 
czyły prelegentowi bardzo ciekawe oryginalne do- 


kumenty, rzucające na omawianą epokę nadzwyczaj: 
Pochodzą one z rokuł 


charakterystyczne światło, 
1798, kiedy to formujące się pod włoskiem niebem 
legiony, a jeszcze bardziej powtórny powrót Ta- 
densza Kościusski z Ameryki, napełniły rosyjskich 
sgentów dyplomatycznych ogromnym niepokojem. 
Władzę wojskowego generał gubernatora sprawował 
podówczas na Podolu Jan hr. Gudowicz, człowiek 
rozgłośnej sławy wojakowej, równie energiczny na 
polu walki, jak i w kanceleryi naczelnika powie- 
rzonej sobie prowincyi; wicegubernatorem podol- 
skim był równocześnie Aleksy Józefowicz. Pierwszy 
z nioh informował dragiego o otrzymywanych z Pa- 
ryża i Borlina tajnych relacyach, wydając mu 
równocześnie rozmaite rozporządzenia, mające anie- 
możliwić ewentualną obęć wtargnięcia legionistów 
lub Kościuszki w granice rosyjskiego imperyum — 
a te właśnie dokamenty posłużyły p. Rollemu do 
napisania ciekawego szkicu. 

Prelegent poprzedził rzecz swoją ogólnym rzu 
tem na ówczesny stan umysłów społeczeństwa pol- 
skiego; «x kolei kreśli wierną na rosyjskich i pol- 
skich śródłach opartą sylwetkę br. Qładowicza ; 
wreszcie podaje w dokładnym przekładzie tekst po- 
leceń i relacyi Gudowicza, udzielanych Józefowi- 


czowi. Dwie z nich odnoszą się do legionów i za- 
wierają obok wielu nazwisk Podolaków, którzy 
przekradli się do armii generała Dąbrowskiego, 
także spis oficerów legionu włoskiego z 1798 r. 
Generał Dąbrowski w  pamiętni-ach swoich gza- 
mieszczą stan sztabu oficerskiego z 1801 roku, 
Dwie inne tajne relacye przepełnione arcy-cieka- 
wemi nowinkami o Kościuszce, a rozkazy wydawa- 
ne przy tej okazyi Józefowiczowi, mówią bardzo 
wyraźnie o zaniepokojeniu sfer urzędowych rosyj- 
skich, wywołanem niespodziewsnym powrotem Ko- 
ściuszki z za morza. 

Z Filharmonii. Wobec licznych zapytywań, 
tak z miasta, jak i z prowincyi, dyrekoya Filhar- 
monii zawiadamia, że Ernest van Dyck wystąpi 
stanowczo tylko raz jeden, a mianowicie w nie- 
dzielnym wielkim koncercie filbarmonioznym, Dy- 
rekcya Filharmonii czyniła wprawdzie starania ce- 
lem pozyskania słynnego artysty na jeszoze jeden 
występ, starania te jedaak nie wydały pożądanego 
iezultatu, wobec tego, że van Dyck, związany kon- 
traktem, musi opuścić Lwów bezwarunkowo zaraz 
w poniedziałek rano, ażeby przybyć na czas do 
Wiednia, gdzie wystąpi z koncertem. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 5 b. m. Architekt T. Obmiński: Ar- 
chitektura starożytnej Grecyi (z obrazami świetl- 
nymi). Zakład chemiczny Uniwereytetu, Długosza 6. 
Początek o godz. 5. — Frof. Dr. K. J. Nitrsn: 
Geografia ziem polskich. Część II. Litwa i Wołyń 
(z obrazami świetln.) Zakład fizyczny Uniweraytetn, 
Dłagosza 8. Początek o godz. 7*,. 


Z chóru akademickiego. Na odbytem one- 
gdaj walnem zgromadzeniu ozłonków lwowskiego 
chóru akademickiegc wykazało odczytane sprawo- 
zdanie za rok ubiegły bardzo pomyślny rozwój To- 
warzystwa pod względam artystycznym. Świadczy 
o tem znaczna liczba (51) występów „Chóru“ wro- 
ku ubiegłym, które cieszyły się zawsze uznaniem 
publiczności i krytyki. - Przewodniczącym Towa- 
rzystwa na rok następny wybrano p. Michała Re- 
mizowskiego, dyrygentem powtórnie p. Zdzisława 
Szczepańskiego. Życzymy młodemu i tak sympaty- 
cznemu Towarzystwu Śpiewaokiema dalszego powo- 
dzenia na niwie artystycznej, 


Konkursa. Wydział krajowy rozpisuje kon- 
kura na posadę dyrektora szpitala powszechnego 
w Btryju z płacą roczną 2000 K. Podania do 28 
lutego. 

Wybór marszałka. Na onegdajszem posie- 
dzenin Rady powiatowej w Tarnowie, xwołanem 
w celu wyboru nowego prezesa w miejsce J. O. ka. 
Sanguszki, który z tej godności zrezygnował, wy- 
brany został prezesem większością głosów dotych- 
czasowy wiceprezes Rady dr. Jan Stec, adwokat i 
właściciel dóbr. 

X. metropolita Szeptycki a Rusini. Do 
drukarni, w której się wytłacza Rusłan przyniósł 
ktoś w sobotę już po zamknięciu numeru drnuko- 
wang kartkę Żałobną o Śmierci arcybiskupa Sze- 
ptyckiego, z dopiskiem: „Proszę koniecznie zaraz 
ogłosić, dr. Lew". Doniesienia tejsamej treści 
otrzymały w sobotę także redakcya Diła i Towa- 
rzystwo Szewczenki, Rusłan wyraża przekonanie, 
Że ową kartę żałobną drukowano w drukarni Stauro- 
pigiańskiej i że robiono to w tym celu, żeby Ru- 
słana skompromitować przez podsunięcie mu do 
ogłoszenia fałszywej wiadomości. W każdym razie 
redakcya owego pisma oddała całą sprawę prokn- 
ratoryi. 

„Przewodnik dla ceglarzy*. Pod takim ty- 
tułem wychodzi w Podgórzu od lgo stycznia 1908 
roku dwutygednik, jako dalszy ciąg wychodzącego 
już ed dwóch lat Przeglądu Ceramicenego. Dwu- 
tygodnik wychodzi pod redakcyą inżyniera Karola 
Rollego, dyrektora kraj. szkoly ceramicznej i po- 
święcony jest sprawom 'przemysłu ceglarakiego, 
kafarskiego, garncarskiego, nadto wyrobów cera- 
micznych i ogniotrwałych. 

Najbliższa reduta w sali Filharmonii, któ:a 
się odbędzie w sobotę, zapowiada się Świetnie i 
zgromadzi niewątpliwie tłumy publiczności, żądnej 
zabawy i rozrywek, których, nawiasem mówiąc, 
będzie podostatkiem, Najlepszą gwarancyę tego 
daje zresztą sam już program, niezwykle bogaty i 
urozmaicony, jak niemniej i znana pomysłowość ko- 
mitetu, reduty te urządzającego, który w wynajdy- 
waniu niespodzianek nadprogramowych jest istotnie 


niezrównany. Sądząc z napływających ciągle z pro:, 


wincyi zgłoszeń o bilety na tę redutę, spodziewać 
się należy, że udział publiczności będzie w redacie 
sobotniej bardzo liczny, Ceny miejsc w amfiteatrze 
zostały na redutę zniżone. Reduta zakończy się 
promiowaniem masek przez publiczność, jako pre 
mie zaś wyznaczono: dla najpiękniejszej maski 
damskiej prześliczny serwis porcelanowy na 12 
osób, dla najdowcipniejszej zaś maski męskiej los 
Czerwonego krzyża. Wogóle reduta sobotnia w sali 
Filharmonii będzie tego rodzaju, iż potrafi zadowo- 
lió największych nawet wybrednisiów. 

Bal prasy. „W cześć polskiej prasy*, Dyre- 
ktor orkiestry Filharmonii lwowskiej, p. Uzelanski, 
napisał dla uświetnienia tegorocznego bala prasy 
(w dniu 11 b, m.) wspaniały polonez, który w dru- 
ku ukaże się zapewne pod powyższym tytułem. Że 
to będzie kompozycya pierwszorzędnej wartości mu- 
zycznej, ani wątpió, a że zostanie wykonana na 
sali balowej, tak, jak sam twórca tego pragnie, 
rękojmią fakt, że polonez ten, przed rozpoczęciem 
balu, zostanie odegrany przez całą orkiestrę Fil- 
harmonii pod osgobistem kierownictwem p. Cze- 
lanskiego. 

Będzie to zatem jakby wspaniała, na wskróś 
oryginalna, koncertowa przygrywka do balu pra- 
sy, który — jak corocznie — i tym rrzem stanie 
się punktem kułminacyjaym karnawału. Po tym 
polonezie inauguracyjnym, muzyka wojskowa 80 pp. 
pod kierownictwem kapelmistrza Rolla, rozpocznie 
także polonezem zabawę taneczną. 

Deanuncyacya. Straszną rzecz opowiada jeden 
z korespondentów paryskich. Oto w radykalnym 


— — — 


paryskim dzienniku Aurore pojawił się artykuł, na- 


pisany zjadliwie, a występujący przeciw inatytucyi 
Śgo Kazimierza, założonej przez książąt Czartory- 
gkich dla ubogich weteranów i dla sierot po emi- 
grantach polskich. Rząd francuski daje tej instytu- 
cyi 80.000 franków rocznej subwencyi. Owóż arty- 
kał ów w Aurore, zatytułowany „L'oeuvre de Saint 
Casimir", utrzymuje, że ponieważ weteranów jest 
coraz mniej, przeto fundusze idą na inne cela, mia- 
nowicie klerykalne; dalej twierdzi, że ów zakład 
miał się staó „zbiegowiskiem pobożnych trutniów, 
protegowanych przez biskupów, klerykałów zapa- 
miętałych* itd. Naturalnie — pisze dalej Aurore — 
w takim domu, Kto jest wolnomyślny i nie chce 
chodzić na Mszę, jest uważany „za opętanego” i 
prześladowany. To też niedawno jeden z „wetera- 
nów“, który zaprotestował przeciw jarzmu nakłada- 
nemu nań przez siostry, został zwymyślany i wy- 
rzucony na ulicę bez rzeczy. Artykuł się kończy 
żądaniem, aby rząd nie dawał pieniędzy na „tu- 
czenie pobożnych trntniów, którzy hulają, jadąc po 
chleb gościnny do Francyi*, 

Tyle Aurore 

W chwili zatem, kiedy we Franocyi roslege 
się wielki okrzyk: „wytępiać kongregacye*, ktoś 
usłużny (Polak) daje Francuzom broń do ręki, aby 


zamknąć instytncyę, która wychowuje kilkadziesiąt 
sierót polskich, daje co piątek jałmużnę wielu emi- 
grantom, a w murach swych mieści sporo Btarców 
i wdów. 

Sprawa, o której mówi Aurore, nie jest dy. 
mem bez ognia, Niejaki p. W., pijak i nicpoń o- 
skarżył dzieci, będące na pensyi w klasztorze, że 
go okradły, przyczem różne inne czynił siostrom 
zarzuty. Proszony o opuszczenie zakładu, ustąpić 
nie chciał i uległ dopiero, gdy wezwano policyę, 
aby go z klasztoru usunęła. W komisaryacie poli- 
cyi twierdził, że go wydalają z zakładu dlatego, że 
nie chciał chodzić na Mszę, 

Tak czy owak, jest jednak smutny fakt: zna- 
lazł się ktoś w kolonii polskiej, który zadenuncyo- 
nował klasztor przed władzami francuskiemi w 
chwili ciężkich walk o utrzymanie tej instytucyi 
dla tylu potrzebujących jej Polaków i Polek. 

Stan powietrza, T. og. 6 rano — O w poi, 
-- 2 R. Bar. 771. Podnosi się. Pochmurno. 

Ogłoszenie. 

Zginął pies podpalany, z czarną mordką i ob- 
ciętym ogonem, do którego była przywiązana chora 
osoba. 

Myśli. 

W dzisiejszych czasach przymiotnik  „znako- 
mity“ dają często takim indywidnom, którychby 
dawniej nie pnszczono na próg przyzwoitego domu, 

Gdy dobroć innych przewyższa naszą, nazy- 
wamy ją słabością 

Najtrudniej trawimy to piwo, którego nawa- 
rzyliśmy sobie sami, 

Głenialność bywa niekiedy w gruncie choro- 
biiwą ; inaczej z głupotą — ta jest zawsze zdrowa. 

Aforyzmy o dziennikach. 

Dziennik to salon, w którym dystyngowane 
grono prowadzi zajmującą, inteligentną rozmowę. 

Ale bywa także, niestety, coraz częściej, że 
dziennik to brudny zakątek targowiska, w którym 
przekupki lżą siebie nawzajem od  przedostatnich, 
a nawet i od Ostatnich. Franciszek Sarcey. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we Środę „Traviata“ opera w 4 aktach Ver- 
diego. Iszy gościnny występ panny Bel Sorel, 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. We czwar- 
tek b lutego Wielki kencert filharmoniczny ze 
współudziałem Emmy Holmestrand, primadonny ope- 
ry „Comique“w Paryżu i Bianki Panteo, k. 
nadwornej wiolinistki. Program: I. 1) Lalo: Uwer- 
tura z op. „Le roi d'Ya*, 2) Spohr: Koncert nr. 8 
(scena śpiewu) odegra z tow. ork. Bianka Panteo. 
8. Mozart: Arya z op. „Roi Pasteur", odśpiewa z 
tow. ork. Emma Holmstrand. II. 1) Taneiew. 
Suita. a) Introdnkcya, b) Serenada, c) Kołysanka, 
d) Walc, ©) Marzenie, f) Finale. 2) Messager: 
„Pastourelle de la Baagoche* odśpiewa E. Holm- 
strand. UI. 1. 
Tais“, b) Sarasate: „Zapateado* odegra B. Panteo, 
2. a) F. Godebski: „Fleura d'amour," b) C. Franck: 
„Le mariage des Roses“ odśpiewa E. Holmstrand, 
— W gobotę 7 lutego. Wielki koncert filharmoni- 
ozny ze współudziałem Emmy Holmstrand, prima- 
donny Opery „Uomigne“ w Paryźn, i Bianki Pan- 
teo, k, nmadwornej wiolinistki. — W niedzielę 8 
lutego Wielki koncert filharmoniczny ze współ- 
udziałem Ernesta van Dycka, c. k. nadwornego 
śpiewaka. (Tylko jeden występ). 


Literatura i sztuka. 


* Dr. Zahorski. „Troki I zamek trocki*, War- 
uzawa 1902. 


„Słońce przebiegłszy lazurowe szlaki, 

Już va Porary chowało promienie: 

Jnż dzień na ziemię spuszczał się ponury, 
Gdy starszy krzyżuk wskazał zamku mury. 
„Patrz! oto pyszna Kiejstntów stolica, 

To ioh dzierżawy, kędy zajrzesz okiem, 
Nad zamkiem wieża — to pogaL kaplica ; 
Tam między gęstym kadzidła obłokiem, 
Boga pioruna gzozerozłote lica 

Patrzą się jasnym brylantowym wzrokiem. 
Widzisz to wielkie błękitu przestworze ? 
— To Trocki zamek! a to — Trockie morze l“ 


Ten następ z „Hugona“ powieści krzyżackiej 
Słowackiego, przypomina mi się zawsze, gdy my- 
ślą nad piękne jezioro Galwe się przenoszę, kędy 
nimfy łzami brylantowemi „na srebrnych liliach 
lśniących się przed Błońcem* płaczą po młodym 
komturze-topielou. Pokocha malownicze zwaliska 
trockie każdy, kto je choć raz zwiedzał — i czę- 
sto mu się przypomni z Julinszowej fantazyi dra- 
matycznej : gmach Kiejstatowy, posępny, z salą, 
gdzie setne filary „wspierają różne łamane skle- 
pienia“, gdzie „okna cięte w gwiazd rozlicznych 
wzory“, „inne okrągło lśniące w tęcz kolory“, 
gdzie niegdyś „w świątyni pogańskiego boga mo- 
żna się ukryć w jej lochach podziemnych, w krę- 
tych przechodach i kryjówkach ciemnych“. 

Kto okrom tej poetyckiej, czarownej baśni 
Słowackiego, zna jeszcze Syrokomlę z „Wycieczek 
po Litwie*, gdzie poeta w sumiennego historyka 
się przedzierżgnął, nie przestając atoli i w opisie 
Trok być sobą, ten jakże dotkliwie odozuje jedną 
3 większych luk w literaturze historyczno-mono- 
graficznej naszej, Luka co do Trok i ich zamku, 
żadną pracą oddzielną, poważniejszą, gruntowną za- 
pełnioną dotąd nie została. Z tego powodu iście 
obywatelską przysługą ze strony p. Zahorskiego 
było wypuszczenie w Świat tej jesieni ślicznej 
książeczki p. t. „Troki i zamek troeki", traktującej 
lubo w zarysie niewyczerpującym, lecz nie po- 
wierzchownia. Znakomicie się przyczyniają do oży- 
wienia wydawnictwa ładne ilustracye : trzy widoki 
zamku na wyspie, jeden lądowy, jedna kopia fre- 
sków podług Smokowskiego, wnętrze fary Trochiej, 
starożytny obraz Matki Boskiej, portrety Giedymi- 
na i Witolda. Jako autor, dr. Zahorski sympa- 
tycznie dał się poznać z „Dziejów wileńskiego 
Tow. lekarskiego", kilku ładnych biografii i arty- 
kułów historycznych, oraz specyalnie medycznych. 

W swoim szkicu o Trokach p, Zahorski ża- 
doym nowym przyczynkiem historycznym dziejów 
ciemnej w wieln momentach epoki za Giedymina i 
Kiejstuta nie rozówietlił, ani też nie pokusił się o 
jakiekolwiek badanie źródłowe, lub pod względem 
archeologicznym; za to potrafił zręcznie sprostować 
twierdsenia bałamutne historyka Turcewioza, tu- 
dzież obalió jego, oras Narbutta najzupełniej bez- 
krytyczne hypotezy (właśnie co do spraw powsta- 
wania różnych świątyń w Trokach. a przedewszyst- 
kiem kwestyi założenia osady), Co prawda, takie 
to było rażące, naciągane — i prawie wszystko 
dawniej już krytycznie roztrzągane| Zaletą rozpra- 
wy p. Zahorskiego jest jasność i objektywność, oraz 
barwność opisowa. 

Miejscowość Troki wzięła nazwę od litew- 
skiego trakas, oznaczającego miejsce po wytrzebio- 
Rym lesie, karczowisko; strony te są etnograficznie 
litewskie. Przypomnijmy za świadectwem sag skan- 
dynawskich, że już w V w. po Chrystusie Litwini 
Mieszkali na tem samem miejscu, potem aż do IX 
Wieku najeżdłali tn Skandynawowie; wielu z nich 
klało się s tubylcami kraju, lubo jeszcze w XII w., 


a) Massenet: „Meditation de' 


jak stwierdził Snorro-Sturlezon, języka owego nie 
zapomniało. Nadto zarówno nad Wilią, jak i nad 
Niemnem, w wędrówce przedhistorycznej ludów byli 
tn przechodem Luticy słowiańsoy (Wilcy) w II w. 
po Chr. 


Część ekonomiczna. 


Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń- 
skiej z dnia 3 lutego. 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 702'00, węg. 
Zakł. kredyt. 747'50. Anglobanku 275-256, Union- 
banku 55000, Landerbanku 410.50, Bankverei- 
nu 47900, Bodencredit 954'00, Gal. Banku hip. 
54200, Statsbahny 697'50, Lombardy 570, 
Kol. Elbethal 45750, Północnej 0000. Czer 
niowieckiej 000'00, Alpiny 40050, Rima Mura- 
nyi 496'00, Praskiego Tow. żel. 1670, Fabry- 
ki broni 000'00, Tureckie tytoniow. 353-00, Oblig. 
węg. indemniz. 99:60, Renta majowa 10075. 
Austr. renta koronows 10170, Węgier. renta 
koronowa 99'66, K6-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9850, 4, Listy Banku krajow. 9990, 
41o Listy Banku krajow. 103'00, 4*/, Listy 
Bauku hipotecznego 98:85, 4'/,9/, Listy Banku 
hip. 101:85, 5°, Listy Banku hipotez. 111-00, 
4% Gal. Oblig. propin. 10000, 4°, Gai. poż. 
kraj, z r. 1593 9975, 4'/, Poż. m. Lwowa 97'00, 
Losy turoe. 125*76, Marki 11712, Ruble 252-75. 

8 Wiedeń 4 lutego. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 4427 sztuk. W tem było z Galicyi 780, z 
Bukowiny 24 sztuk, Przebieg targu był ociękały. 
Ceny spadły o 60h. Niesprzedano 26 sztuk. Wo- 
łów z Głalicyi i Bukowiny sprzedano: BO sztuk po 
56 do 62, 429 sztuk po 68 do 72, 158 sztuk po 
78 do 77 koron, 8 po 78—00 koron, buhaje 
podtnczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
58 do 72, krowy podtnczone po 54 do 66, bydło 
chude po 40 do 52 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 

Walne zgromadzenie akoyonaryuszy Ban- 
ku austro - węgierskiego odbyło się wczorej w 
Wiedniu i przyjęło do wiadomości rachunki za rok 
ubiegły i wymiar dywidendy po 56 koron od akcyi 
(407), W obec tego, że dochód z operacyi banko- 
wych nie przewyższa 4'/, kapitału akcyjnego nie 
bierze państwo Żadnego udziału w zyskach banku. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

Kraków, 8 lutego. 

Błabsze usposobienie, jakie jaż w ciągu ze- 
azłego tygodnia wyszło na jaw, zaostrzyło się dzi- 
siaj, gdyż wskutek zwiększonego zaofiarowania peze- 
nicy ograniczona już przedtem chęć do kupna osła- 
bla jeszcze więcej. Pomimo, Że sprzedający godzili 
się chętnie na ustępstwa 6 de 10 halerzy obroty 
w pszenicy były bardzo małe. Pokup na Żyto był 
stosunkowo lepszy i dłatego cena tegoż utrzymała 
się. Jęczmień i owies przy dotychczasowych ce- 
nach napotykają odbyt normalny. 

Płacono: pszenicę białą 8'00—8,40; ozer- 
woną od 7:80 do 8.86.; żółtą od 7:90 do 8:85, 
żyto od 7.15 do 7,60;jęczmień browarny 6'75—97-256 
koron; na kaszę 6'10 do 6:80 K.; owies 6:26 do 


6:70 K., rzepak —'— do —.— K., konicz czer- 
wony —'— do K. biały ——- do —— K., ku- 
kurydza —-— K., — wszystko za 560 kilogramów 


Bank gal. dla handlu i przemysłu. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 8 lutego. (Ceny w walucie 
koronowej za 5O kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenisa prima 7:90 do 8'00, średnia 0:00 
do 0-00, żyto prima 6'60 do 670, średnie —'— 
do ——, jęczmień browarny 5'90 do 6'50, paste- 
way ——— do —'—, owies pański 6:80 do 6-50, 
chłopski —'— do —'—, kukurydza prima 6:25 
do 6:50, średnia 0'00 do 0:00,rzepak zimowy nowy 
9:00 do 9:26, len —.— do —'—, siemię lniane 
11:00 do 11:25, siemię konopne 7:00 do 7:50, koni- 
czyna czerw. prima 80— do85—, średnia 55— 
do 60*—, koniczyna biała prima 00'— do 00'—, 
średnia 00:— do 00:— Thymoté 86'— do 40'— 
szwedzka —'— do —'—, anyż okrągły 00-00—00'09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 9'00 
do 9:50, zielony 960 do 9:75, pastewny 0700 do 
0:00, bobik koński 5:50 do 5'75, wyka 600 do 
8:25, otręby pszenne 8'60 do 8'80, żytne 4:00 do 
410, chmiel 00:— do 00' — 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanislawów kontyngent 88:50 do 88:75, 
nadkontyngent 19:00 do 18:26; Tarnopol-Brody 
kontyngent 33-75 do 84:00, nadkontyngent 1925 


do 19650; Sokal-Jarosław kontyngent 3400 do 
84'25, nadkontyngent 19'50 do 19:75; Bafinerye 
Lwów kontyngent 85:50 do 86*75, nadkontyngent 


21:75 do 22/00, 
Cena bez 
litr procent. 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń 3 lutego. 

(Z). Tutejsza giełda zbożowa obumiera z 
każdym dniem coraz bardziej. Przestała ona 
być już zbiorowiskiem ludzi, robiących intere- 
sa, a stała się miejscem schadzki osób, szuka- 
jących interesu i zarobku, ale bezskutecznie. 
A i tych osób jest ooraz mniej, w jedną tylko 
sobotę schodzi się ich nieco więcaj, gdyż z da- 
wien dawna zjeżdżali się na ten dzień zagra- 
niozni kupoy zbożowi do Wiednia i niektórzy 
z nich czynią to i dziś jeszcze, chociaż może 
więcej z przyzwyczajenia niż z potrzeby. Wię- 
kszość ich jednak już omija Wiedeń i przenio- 
sła pole swej działalności do Pesztu. — O ten- 
dencyi giełdowej we właściwem tego słowa 
znaczeniu nie może być i mowy, stagnacya bo- 
wiem panuje jaż od kilku tygodni, a trans- 
akcye, zawierane cd czasn do czasu, są tak dro- 
biazgowe, że w innych warunkach nikt nie 
zwracałby na nie nawet uwagi. Oferty proda- 
centów są bardzo nieznaczne, ale z drugiej 
strony popyt konsumoyi jest o ile możności 
jeszcze mniejszy, do tego stopnia, że wydaje 
się to poniekąd zagadką, w jaki sposób od- 
biorcy zaspokajają swoje potrzeby, skoro pra- 
wie nie nie kupują. 

Nie ulega wątpliwości, że to ogranicze- 
nie konsumoyi jest sztuczne, a powodem jego 
jest kombinecya, iż jeszcze hardzo duże zapasy 
zeszłorocznych zbiorów muszą znajdować się 
w pierwszym ręku, tj. w spichrzach dworskich 
i że już niebawem będą one musiały pojawić 
sią na targach i przyczynić się do obniżenia cen. 
Nadaremnie czeka także spekulacya zniżkową 
na ujawnienie się wpływu zbiorów argentyń- 
skich. Jakkolwiek raporty brzmią bardzo po- 
myślnie, bo ostatnie z nich podają zbiór psze- 
nicy argentyńskiej ua 31 milionów centnarów 
metrycznych, t. j: o 11*/, miliona więcej niż 
w roku zeszłym, cena pszenicy na rynkach 
światowych trzyma się stosunkowo na tym sa- 
mym poziomie. Na tntejszym targu natomiast 
obbiżyła się ona w ciągu minionego tygodnia 
o 15 de 20 halerzy, co jednak jest wypływem 
prawie aupełnego braku popytu. 


wszelkich kosztów za 10.000 


PRZEGLĄD z dnia 5 Lutego 1903. 


Dsisiejszy stan głównych gatunków ziar- 
na, nagromadzonych w domach składowych 
gminy miasta Wiednia, jest następujący: psze- 
nicy 260 wagonów, żyta 70, jęczmienia 299, 
owsa 236, kukurudzy 69, soczewicy 116 wago- 
nów. Cena pszenicy na wiosnę wahała się 
w ciągn tygodnia między 7'53 a 7'88, żyta na 
wiosnę między 6'89 a 6'95, owsa na wiosnę 
między 6'29 do 634, 

Za pszenicę gotową loco Wiedeń płacono: 
za cisańską (78 do 82 kilo) 8:50—8'85, za ba- 
natkę (77 do 80 kilo) 810—860, za słowacką 
(75 do 79 kilo) 7:45—8'00, z doliny Morawy 
(76 do 77 kole) 750—770. 

Za żyto płacono: słowackie (71 do 74 kilo) 
6'95—7 20, rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 
690—705, austryackie (71 do 72 kilo) 6'90 
do 7:00. 

Jęczmień trzyma się dobrze w cenie, 
vwłaszcza średnie gatunki są poszukiwane. 
Za jęczmień morawski płacono 725—835, 
słowacki 630—800, ze stacyi nad środkowym 
Dunajem 6'30—7650, północno-węgierski 685 
do 875, cisański 6:40--775, jęczmień na paszę 
5'40 —5'70. 

Kukurudza podniosła się o 5 do 10 hal. 
Za starą płacono znacznie drożej niż za no- 
wą. Ża starą węgierską i rumuńską płacono 
7:385—7'45b, węgierską nową 5'85—6'10. Cinquan- 
tin stara 7:20—7'30, nowa 6'70—7:00. 

Na rynkach zachodnio europejskich poja- 
wiły się już znaczne transporty kukurudzy 
amerykańskiej, Ostatni bowiem urodzaj jej w 
Stanach Zjednoczonych był wprost niebywały 
i wynosił 1.708.000.000 buszli. W roku poprze- 
dnim zaś, jak wiadomo, był tam zupełny ieu- 
rodzaj kukurudzy i zebrano wszystkiego 88 
milionów buszli. 

, Ceny owsa nie zmieniły się. Za węgier- 
ski w poślednich gatunkach płacono 650—6%665, 
średnie gatunki 655—675. Prima 675—715, 
owies czeski, morawski i austryacki 6-45—6'70. 


FRLEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesse poranne). 


Berlin 4 lutego. W sejmie pruskim mini- 
ster spraw wewnętrznych Rheinbaben o- 
mawiał sprawę Loehninga i podniósł, iż z po- 
wodu względów służbowych nie mógł się wda- 
wać s Loechningem w dyskusyę za pośredni- 
otwem prasy, coby zresztą także było złym 
przykładem dla innych urzędników. Loehning 
opowiadał przed swem spensyonowaniem pu- 
blicznie o czynnościach urzędowych i o poufnej 
swej rozmowie ze starszym prezydentem po- 
zuańskim. Następnie w liście, który rozesłał do 
rozmaitych osób, przytaczał zdanie starszego 
prezydenta, jakoby córka feldfebla nie mogła 
być żoną wyższego urzędnika. Mówca nie u- 
znaje ducha kastowego, a sprawa Loehninga 
nie z tem nie ma wspólnego. Gdyby Loehning 
był odniósł się do mówcy, to byłby on go 
przeniósł do innej prowincyi. Polityczne za- 
chowanie się tego urzędnika — mówił p. Rhein- 
baben dalej — zmusiło mnie do spensyonowa- 
nia go. Niebezpieczeństwa, jakie grożą żywio- 
łowi niemieckiemu na Wschodzie, nąkładają 
na urzędników wielkie obowiązki, tymczasem 
Loehning działał wprost na przekór polityce 
rządu i chwalił się tem, że nie chce popierać 
tej polityki. 

P. Kdndler podnosi, że minister nie 
odparł tego zarzutu, iś starszy prezydent Bitter 
powiedział Loehnigowi, że zachowanie się jago 
w kwestyi polityki rządowej nie byłoby mu 
skręciło karku, a uczyniły to jego zaręczyny z 
córką feldfebla. Minister może nie robi różnia 
kastowych, ale na Wschodzie panują stosunki 
manderyńskie wśród urzędników. Mówca do- 
maga się usunięcia tych stosunków, które prze- 
szkadzają zjednoczeniu się wszystkich Niemoów. 

P. Limburg - Stirum oddaje uzna- 
nie postępowaniu rządu, p. hr. Zedwitz 
chwali również postępowanie rządu, ale podno- 
si, ik byłoby lepiej, gdyby minister był wprost 
porozumiał się z Loehningiem. P. Kirsch 
oświadcza, że przytoczonych przez ministra 
powodów spensyonowania Loehninga nia nzna- 
je za dostateczne i zapytuje ministra dlaczego 
nie wytoczono Loehningowi śledztwa dyscypli- 
narnego. P. Sattler ubolewa nad całem zaj- 
suiem, które nie leży w interesie Niemiec, 
Z wywodów ministra wysnuwa, iż wśród urzę- 
dników na Wschodzie panuje duch kastowy, a 
nawet starszy prezydent poznański nie potrafił 
uwolnić się od tego ducha. Na tam obrady 
przerwano, 


Wiedeń 4 lutego. Komisya wojskowa od- 
była wczoraj wieczoręm posiedzenie. P. Malik 
postawił wniosek, aby obradowano najpierw 
nad rozporządzeniem, wydanem na podstawie 
§ 14, a odnoszącem się do kontyngentu rekrn- 
ta. Wniosek ten odrzucono wszystkimi głosami 
przeciw czterem i przystąpiono do dyskusyi 
nad kontyngentem rekruta. P. Popowski do- 
magał się wykreślenia ustępu, dotyczącego po- 
wołania rezerwy zapasowej. Gniewosz 
omawiał dwuletnią służbę wojskową, której 
wprowadzenie, jak zaznaczył, wymagałoby ofiar 
finansowych. Armia musi pozostać wspólną in- 
stytuoyą, dlatego też mówca jest przeciwny od- 
miennym emblematom itd. Zwłaszcza dla Ga- 
licyi, dla którejby wojna była wielkiem nie- 
szczęściem, ma jednolita armia wielką wartość. 
Polacy są z Austryą tak ściśle związani, że 
tylko w silnej Anstryi znajdują ochronę swych 
interesów. W nadziei uzyskania pewnych ulg 
w służbie wojskowej, będą Polacy głosowali za 
przedłożeniem wojskowem. 

Przemawiało jeszcze kilku mówców, a w 
końcu zabrał głos minister obrony krajowej 
Welsersheimb. Oświadczył on, że zarząd armii 
stara się możliwie uwzględnić podniesione ży- 
czenia. Minister zgadza sią na skreślenie z prze- 
dłożenia ustępu o powołaniu rezerwy zapaso- 
wej Zmniejszenie ciężarów wojskowych jest 
dopóty niemożliwe, póki wszystkie państwa 
zwiększają swą siłę zbrojną. Dwuletnia służba 
wojskowa jest rzeczą skomplikowaną i obecnie 
minister nie może się oświadczyć ani za nią, 
ani przeciw niej. W sprawie licznych prote- 
stów przeciw separatystycznym żądaniom Wę- 
grów powołuje się minister na swe poprzednie 
oświadczenie. 

Na tem obrady przerwano. 

Berlin 4 lutego. W parlamencie niemie- 
okim przy pozycyi budżetowej: „kanclerz“, za- 
brał głos dep. Barth i postawił wniosek 
o nowy podział okręgów wyborczych, któryby 
uwzględniał przyrost ludności od czasu powsta- 


nia państwa niemieckiego. Dep. Spa hn do- 


mage się lepsrego strzeżenia tajemnicy wybo- 
rów, 


| B. Jasieńska s Supranówki. 


oraz przyznania deputowanym dyet po- 
selskich, aby w myśl słów cesarza mogli za- 


siadać w parlamencie także robotnicy. W koń- 
cu mówca żąda, aby rząd określił swe stano- 
wisko, jakie zajmuje w sprawie wniosku o 
przywrócenie zakonu OO. Jezuitów w państwie 
niemieckiem. 

Kanolerz hr. Balow oświadcza, iż rząd 
w sprawie dyet musi uwzględnić interesy i 
życzenia państw związkowych. Zaprowadzenie 
dyet poselskich musi być połączone ze zmianą 
odpowiedniego artykułu konstytuoyi państwa, 
do którego państwa związkowe wielką przy- 
wiązują wagę. Państwa związkowe zrzekły 
się przy zakładanin rzeszy wielu ze swych 
praw i trudno byłoby je skłonić do przyzna- 
nia dyet, 

Co- się tyczy wniosku hr. Hompescha 
w sprawie powrotu OO. Jezuitów do Niemiec, 
to rząd na dopuszczenie tego zakonu do pań- 
stwa nie może zezwolić, ale jeat zdania, że nie 
powinny istnieć dalej takie stosunki, aby pod- 
dany niemiecki dlatego, że należy do zakonu 


we; wystarczą jednak zupełnie ogólne przepi- 
sy ustawowe. 

Dep. Spahn dziękuje za te wywody. 
Dep. Banerman u polemizuje z wywodami 
ministra w sprawie dyet poselskich. Dep. 
Vollmar podnosi, iż oświadczenie ministra 
w sprawie dyet nie jest wystarczające. Dep. 
Barth uzasadnia jeszcze raz swój wniosek, 
a następnie mówi o traktatach handlowych. 
Dep. Richter oświadcza, iż jest zadowolony 
Dep. 
że rząd czyni ustępstwa 


ze stanowiska rządu w sprawie dyet. 
Haase ubolewa, 
Jezuitom. ' 

Wiedeń 4 lutego. Zgromadzenie strejku- 
jących pomocników krawieckich przyjęło wozo- 
raj ułożoną razem z konfekcyonaryuszami i 
majstra mi taryfę na sztuki. 

Kopenhaga 4 lutego. Szwedzka następ- 
czyni tronu jest tak chorą na oczy, iż lekarze 
obawiają się, że może oślepnąć. 

Drezno 4 lutego. Obiega tu pogłoska, że 
księżna Ludwika cofnęła swoją skargę o rozwód 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków 4 lutego. Klub konserwatywny 
odbył wozoraj wieczór zebranie pod przewodni- 
otwem prof. dra Antoniego Górskiego, przy bar- 
dzo liczaym udziale członków. W obradach ucze- 
stniczyli: przybyli ze Lwowa poseł do Rady 
państwa prof. Głąbiński i Władysław|Stndnieki, 
grono posłów z ekscelencyą Bobrzyńskim, pro- 
fesorowie uniwersytetu, grono przybyłych z 
kraju ziemian, koło inteligeneyi i redaktorowie 
Czasu. Zebranie zagaił poseł Leopold Wład. 
Jaworski; omawiając znaną broszurę prof. 
Głąbińskiego o „Samodzielności Galicyi*, za- 
jął wobec tej idei stanowisko, zaznaczone w 
swych artykułach dziennikarskich, ogłaszanych 
obecnie w Csasie, wystąpił mianowicie prze- 
ciwko rzucaniu hasła wyodrębnienia kraju jako 
środka agitacyjnego, a podniósł natomiast ko- 
nieozność reformy administracyi w kierunku 
zniesienia dualizmu władz. 

W długiej mowie bronił się profesor 
Głąbiński przeciw podniesionym zarzutom, 
znajdując snkurs w przemowie p. Studniokie- 
go. Wszyscy dalsi mowcy, jak prof. Górski, 
Tadeusz Smarzewski, Ludwik Dębicki i inni, 
popierali stanowisko, zajęte przez referenta. 
Zebranie zakończyło się o pół do 2 w nocy. 
Wyrażono życzenie, aby powtarzały się podo- 
bne zebrania, na których ludzie różnych prze- 


tatrzańskiego odbył wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem d-ra Ponikły i między innemi 
sprawami przyjął do wiadomości pismo Wy- 
działa krajowego, w którem Wydział krajowy 
objawia gotowość przedłużenia drogi Zako- 
pane-Morskie Oko na drugą stronę Rybiego 
potoku do Żabiego. Odczytano pismo komitetu 
międzynarodowego Zjazdu geologicznego i pro- 
fesora Uliga z Wiednia, według których to 
pism uczestnicy wspomnianego Zjazdn przy- 
będą 14 sierpnia br. do Zakopanego i zwiedzą 
dolinę kościeliską, dolinę Białego itd. w celu 
przeprowadzenia badań geologicznych. 

Warszawa 4 lutego. Zmarł tu Adam Hen- 
ryk br. Krasiński, właściciel dóbr Radziejowice, 
nestor linii oboznińskiej ur. w r. 1817. Zmarły 
brał udział w życiu dobroczynnem Krakowa i 
Warszawy. Pogrzeb w 
wicach. 

Praga 4 lutego. Członek izby panów, taj- 
ny radca ks. Maurycy Lobkowitz zmarł dzi- 
siaj rano na zamkn w Rudnicy. 


sobotę w  Radziejo- 


Rada państwa. 


Wiedeń 4 lutego. Po odczytaniu rzeczy 
bieżących odpowładał prezydent ministrów na 
interpelacye. Minister obrony krajowej prze- 
dłożył projekt ustawy w sprawie podwód dla 
wojska. 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 4 lutego, Hr. M. Łoś z Czy- 
szek, Hr. H. Konarski z Grochowiec. W, Straszew- 
ski z Równego. W. Sełtysik z Husiatyna. M. Gar- 
tenberg i dr. M, Frómkel z Drohobycza. M. Zieliń. 
ski z Strutyna, W. Maleradorf z Berlina. T, Jen- 
tys z Warszawy. P, Poschenrieder z Wiednia. Hr. 
K. Dzieduszycki z Martynowa. M, Mokrzycka z 
Kamionki Str. J. Moysa z Rosochacza, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Bzkowron. 

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 4 lutego. Hr. K, Krasicki 
z Hołoniowa. A, Germann, St. Giżłowski, A. 
Nachmias, S. Koppens i M. Trnowsky z Wiednia, 
W. Rodzynkiewicz z Łańcuta. M. Pawlikowska z 
Siedlisk, J. Stelmach z Mostów. T. Słonecki s Za- 

durowa, Z, Btojowski ze Stanisławowa, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrsądzony, pil- 
eneńska ostoi ia s pokojem do śniadań Ii 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 4 lutego. M. Pruszyńska z 
Królestwa. J, Kunaszowski z Żółkwi. H. Lekozyń- 
ska z Remenowa, J. Makowski i J. Starczewski z 
Rosyi. H. Skarzyńska z Przemyśla. N. Żukowska 
i W. Dutozyński ze Stanisławowa, A. Gajewski z 
Romanowa. A. Guszkowski z Iwaczowa. K. Woilin 
i J. Weiser z Sassowa, H. Tschepper, K. Hadin- 
ger i K, Sellner z Wiednia. J, Sholman ze Soho- 
dnicy, E. Dudzińska z Klicka, S. Bilscy z Rosyi. 


OO. Jezuitów, podpadał pod ustawy 
f 


koneń mogliby się spotkać i wymienió zdania, 
"Kraków 4 lutego. Wydział T 


54 100 marek niemieckich 117*00 do 117-60. 
o ZOZ ZE RA zzz 


Badesłane. 
Rubryka ta nie pochodri od Redąkoyi, nie bierze też ona 
sa nię na riehie Żadnej odpowiedsialności. 


Dr. Artur Till 


otworzył kancelaryę adwokacką i prowadzi ją upólnie 
z ojrem awoim 


Prof. Dr. Tillem 


we Lwowie przy ul. Pańskiej I. 4. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotników  (Intelligenz- 
prififung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w wojsko- 
wej szkole puge St. Dobrowolskiego, 

„9. Objaśnienia i wykaz uczniów apro- 
bowanych na żądanie. 


ul. Podlewskiegce 


Wszędzie do nabycia. 


Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby biało, czysto ś zdrowo 


C. k. uprzyw. galic. akcyjny 
Bank hipoteczny 
Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie- 
ry wartościowe i udziela na ttkowe zaliczki. 

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 


zagranicznych tak zwane. 


bepozyta schowkowe 


Safe Depositas) 

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de- 
pożytausz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipote- 
czny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od- 
dziale depozytowym. 


Orere) 
Wiedeń 4 lutego. Kursa giełdowe, 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zak}. kr. zobl. pr. zr. 1880 8*/, 26875 
n n » LJ n n 1889 KA 265.— 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4*/, 000.00 
Uregułow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5%, 283 — 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 257 45 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 8900 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 1%5.— 
b) bezprocentowe : 

Budąpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.60, Zakł. 
kred. dla b. i p, po 100 zł. 435.00, Ciary 40 
zł. m. k. 180.00, Pożyczka m. Insbruku 20 sl. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 78.00, Ofen 40 zł. 18000, 
Palffy 40 zł. m.k. 17950, Ozerw. krzyżn-austr, 
10 zł. 56'60, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 28.25, 
Losy fond. arcyks. Rudolfa 10 zł. 74—, Salma 
40 zł. m. k. 230.—, Pożyczka saloburską 20 zł. 
76.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 000.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 437.—, 
ZSME O E O a 

Wiedeń 4 lutego. (Giełda towarowa). 
Oukier 21:45 (spokojnie). Spirytus 3880 (spo- 
kojniej). Nafta niezmieniona. 

Berlin 4 lutego. (Zamknięcie gieldy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austrysckie 8535. Spirytus 00:00. 

Paryż 4 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzy procent. renta 10012 Mąka („Fleur de Pa. 
rigs“) 80:30. 

Frankfurt 4 lutego. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 221:80. Koleje pań. 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. 
Disconto 19840. Laura 000'00. 

C ANN wawa ła "|. | ij 

Lwów 4 lutego. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron — — do —'—.Kolej Liwowsko-Ozern.-Jaska 
po 460 kor. 588.— do 591.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 55000., Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —'—. Tow. budowy wagonć” 
w Sanoku po 500 koron —'— do 850-—, Banka dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400— do 420'—, 

Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z iQ proc. prem. 1ł1-— do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 101:00 do 00000, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.70 do —'00. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 102:50 de 10820, Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98-80 do 100:00.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc, (I emi- 
sya) 08:20 da 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98-40 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 9840 do 99:10. 

Obligi za sztukę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
99.50— 100.20. Bukowińskiego fand. propin. 6 proc. 108'50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 70 do 
Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:70 do 000.00. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —"— do —— 4 proc. s 1898 r. 99:70 do 00-00, mia- 
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-20 do 00:00, 4/,*/, 
po 200 koron 101:50 do 00000. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11'40, Napoleon- 
dor 19-00 do 18:20. Rubel rosyjski papierowy 25200 do 


. 
— m, 


Ruch poolągów kolejowych 


wałny od igo maja 1908 roku według osasu środkowo* 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31, 1-35, 8:40", 6'10, 860, 6501 9.60* 
Z Rzeszowa: 1025, 
Z Podwołooczysk (na dworzec główny): 2'35, 8:00, 6'85 
10:20*; na Podsamcse: 2:80, 7:40, 5'11, 10'0x>. 
Z Tarnopola : 8.85* (na dw. gł.); 8'14* na Podzamoce 
Z Oserniowiec: 12-15*, 1-46, 6'20, 5'40 i 9'20*. 
Ze Stanisławowa: 11'565. 
Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4'40, 10:50*. 
Z Janowa 7'45, 1-28, 8-26*, 10:08*. 
O dochodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12-45*, 8:30, 2:55, 4'15*,6*60, 620%, L1-00* 
Do aia. RA, 
Do Przem : 8:80%. 
Da Gadwoło cz pk z dworca głównego : t55, 6'80, 9-00* 
11'10*; u Podsamos:: 2:09, 648, 9:20*, 11:88*. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10:67 z Podzaracza 
Do Oserniowisc: B'Bi*, 2:40, 686, 10-80, 10'80*, 
Do bez cię 3 OG tak: 
8 ; 6:85, ©" "Bo". 
Do yi: 9-16, 85, 6:16 6808, 10-05* 
„ Pos pońpisszne drukowane są literam i 
aiz oh oe osnaozone so gwiazdką. Pora na 
ona Mosy się od gods. 6 wieczór do 6 min. 69 rano. 


= 
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AMERYKANKI 


(Preekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy) 


Mówiła sobie, że jest od. nich wyższa, zarówno 
przez naukę, jak przez znajomość życia, czuła 
w nich jednak jakąś tajemniczą, nieznaną po- 
tęgę, której nie umiała zupełnie określić, a któ- 
ra ją drażniła niewypowiedzianie i wydawała 
się chwilami grokną. 

W salonie siostry męża zetknęła się ze 
światem czarnym. Spotkała tutaj wiele uprzej- 
mości, okazywano jej wyróżniającą życzliwość 
i bardzo pochlebne nznanie, ale wiedziała, co 
o tem myśleć, i zachowała pozycyę obronną. 

Pomimo jednak wszełkich usiłowań oka- 
zania się swobodną wtem nowem dla niej oto- 
czeniu Dora czuła się w istocie skrępowaną, 
ucidniętą jakimś ogromnym ciężarem, dozna- 
wała prawdziwej nostalgii wolności i odoznws- 
ła ozęsto gwaltowną potrzebę „przeciągnąć się“ 
na stronie, jak to malowniczo określała. Nie- 
zmiernie też szczęśliwą była teraz, że pani 
Carrol pozostała w Rzymie. Codzień z rana 
biegła do niej, do hotelu „Qairinal*, gdzie sta- 
ruszka zajmowała bardzo ładny i cichy aparta- 
ment, i ta wycieczka stanowiła teraz jedną z 
najmilszych przyjemności życia młodej kobiety. 
Popołudniu nawet wpadała niekiedy na co- 
dzienne zebranie starych kobiet amerykańskich, 
przed któremi niedawno uciekalaby z trwogą, 
a wśród których szukała dzisiaj odpoczynku. 

Pani Carrol z zięciem była w najlepszych 
stosunkach, zawsze miał dla niej jakieś miłe 
słówko, uprzedzającą grzeczność, 'a.0na wy- 
wzajemnió się starała młodej parze kosztowny- 


nie było ani cienia takiej serdeczności ; przeci- 
wnie, wzajemna niechęć wybuchała przy naj- 
mniejszej okasyi, za lada drobnostką. Rodzina 
męża była w życiu Dory jedyną ciemną chmur- 
ką, której żaden powiew rozprószyć nie miał 
siły; zdołała jedynie, jak sobie przeyrzokała, 
posyskać życzliwość kardynała Salvoniego. 

Warunki życia ludzkiego mają pewne po- 
dobieństwo do pasyśnsa : jedna kartą ne drugą 
długo czekać musi, nim ich spotkanie sprowa- 
dzi wygraną. Ojciec Dory był znakomitym bi- 
lardzistą i ówiczył córkę w tej zabawie gimna- 
stycznej, gdy tylko jej drobne ręce miały sił 
dosyć, aby uderzyć kulę. Tym sposobem naby- 
ła wcześnie wielkiej wprawy w grze bilardo- 
wej i celowała w niej zawsze zręcznością ; nie 
przewidywała jednak, do czego jej w życiu ten 
talent posłużyć może. Kardynał Salvoni był 
namiętnie zamiłowany w tej rozrywce i, zna- 
lazłszy w młodej kobiecie godnego siebie prze- 
ciwnika, zaczął z większym szacunkiem patrzeć 
na nią. Wkrótoe pewność jej ręki, doskonałe 
oko, gra otwarta i śmiała dały mu najlepsze 
wyobrażenie o jej charakterze. W miarę prze- 
stawania z nią ozęściej nauczył się rozumieć 
ją dokładniej i cenić, jek zasługiwała. Pierwszy 
raz zetknął się iek bezpośrednio z umysłem 
amerykańskim, jasnym i pełnym blasku, niby 
światło elektryczne, ale jak to światło — bes 
własnego ciepła. Studyował ją tem gorliwiej, 
iż od pewnego czasu zabierała w kwestysch 
religijnych głos niepokojący ; jego spuszozone po- 
wieki ukrywały niejednokrotnie zdziwienie i 
przykrość, jaką mu jej słowa sprawiały. 

Mimo chłodu i pozornej wyniosłości kar- 
dynał był głęboko ludzki i miłosierny; cier- 


litości. Szafarzem jego w tym 


ełen pienie 
ierunku był ubogi xiądz wiejski, don Angu- 


PRZEGLĄD z dnia 4 Lutego 1908 


mma M: 


roznosił pomoc, wsparcie i pociechę nieszozęśli- | W pierwszej chwili wprawiły go one w zdu-! nowością, iż po ras pierwszy wspaniałe salony 
wym i miał o każdej porze wstęp do kardy- | mienie, uznał jednakże w końcn, że jest w nich | ukazały się w blasku elektrycznego oświetle- 


nała. Lelo opowiedział żonie te szczegóły. 

Baz po skończenin trudnej i męczącej 
partyi, w której don Salyoni zwyciężył z try- 
nmfem, Dora została z nim sama na chwilę. 
Stanęia przy bilardzie i nerwowym ruchem 
zeczęła się bawić kulą. Nagle odezwała się z 
lekkim rumieńcem : 

— Ohciałam pana o coś prosić... 

— Proś, oórko — odparł kardynał uprzej- 
mie, jeszcze pod wpływem zadowolenia z wy- 
granej. 

— BRzooz jest taka... że dotychczas nie mia- 
łem zwyczaju korzystać sama z hojnych darów 
losu, które są mym udziałem. Ponieważ żyję 
tutaj, więc jest siusrnem, ażebym się dzieliła 
z aboższymi w Rsaymie. Proszę mi wskazać 
ubogie rodziny, którym mogłabym pomódz do 
wydostania się z nędzy i zdobycia bytu wła- 
sng pracą. Zajmę się niemi szczerze i z ocho- 
tą pod tym jednym warunkiem, że oddadzą 
innym to, co ja zrobię dla nich. Nie uznaję 
miłosierdzia, tylko wzajemną pomoc: to mój 
system. 

W oczach starca odmelowała się głęboka 
radość, jaką ma sprawiła ta prośba niespo- 
dziewana. 

— Przyślę ci don Angustyna, moja córko — 
rzekł z uśmiechem i wyłożysz mu sama 
swój systam. Trzeba jednak dopilnować, aby 


wiele dobrego i oddał się całem sercem nowe- 
mu systematowi. Wzruszało go głęboko szcze- 
re zajęcie się Dory protegowanemi przez nią 
rodzinami, zapomniał i przebaczył, że jest he- 
retyczką, Śpiewał każdemu na jej cześć po- 
chwały i gorąco modlił się za nią. 

W dziesięó miesięcy po ślubie Dora po- 
wiła syna. Przedstawiał on wspaniały, silny, 
zdrowy okaz i tem żywszą radością przejął 
serce matki, że poznała już, jak silnem jest 
uczucie ojcowskie i rodowa ambicya Włocha. 
Przyjście na wiat dziedzica starego imienia 
nie nawiązało jednak żadnej serdecznej ni- 
teczki między matką a synową. Czując sią 
dziś silniejszą swojem macierzyństwem, Dora 
stała się twardszą, mniej jeszcze skłonną do 
ustępstwa. Oodziennie rano mamka zanosiła 
małego Gwidona do pałacn Saint-Anna; coo- 
dziennie po południu starsza hrabina Saint- 
Anna przybywała na chwilę, aby odwiedzić 
wnuka. Ale hygiena angielska przejmowała ją 
tutaj oburaeniem: goła główka, członki swo- 
bodne, powietrze, codzienny spacer baz waglę- 


m 


du na pogodę — i to w "mie! Oryste sza- 


leństwo! Na prośbę matki uslo usiłował zwró- | 


ció uwagę żony na miejscowy klimat i jego 
warunki, ale żona oświadczyła mu stanowczo, 
że wychowa syna po amerykańsku, wyrobi 
w nim siłę, muskuły, zdrowie i zdolność do 


ria, Zdawało się, iż mury i sufity, okryte ma- 
lowidiami, złocenia, kwiaty, xieloność i mebla 
zajaśniały nowem i bogatszem życiem Arty- 
styoznie rozmieszczone światło, klomby kwie- 
tów, fantastyczne oświetlenie oranżeryi, szero- 
ko otwarte podwoje do sali bilardowej, lekki 
dym oygar, stroje, wszystko to razem stano- 
wiło całość sympatyczną, ciepłą, ale całkiem 
nowożytną. Rozmawiano. dysputowano, flirto- 
wano. Obok wielkich dam włoskich, o twa- 
|rzach ruchliwych, gorących, wyrazistych, w to- 
aletach brzydkich i królewskich klejnotach, 
| sasiadały Amerykanki, chłodne i pogodne, gu- 
stowniej ubrane, rle mniej mająca wdzięku 
i powagi. Był to ciekawy kontrast dwóch ras 
i oywilizacyi, żywy obraz Starego i Nowego 
Świata. 

Wśród kobiet odbijały piękne głowy 
mężczyzn, o oczach melancholijnych i ogni- 
stych, o rysach wyrzeżbionych i szlachetnych, 
F pge strój czarny dziwnie odpowiadał, pod- 
nosząc męszi wyraz tych postaci. 

Dora wysmukła, zręczna, jakby uszlache- 
tniona godnością żony i matki, w bisłych ko- 
ronkach na różowym jedwabiu, przechedzała 
się z panem Verga w cranżeryi. 
pA Qzy pani sądzi, że mąż przyjmie urząd 

mistrza ceremonii, który ofioyalnie w tych 
| dniach mają mu zaproponować ? — pytał mar- 


wazedł w zastosowanie, gdyż wobec nędzy | energii i czynnego życia. Ciągłe obawy babki, | grabia. — Mówiłem z nim o tem dzić rano i 


mój dzielny pomocnik jest besgranioznie słaby. 
Potem dodał, kładąc jej rękę na ra- 
mienin : ` 


— Dio vi benedica figlia mia. — Niech oig 
moja córko. Rad jestem, że 


Bóg błogosławi, 
przynajmniej pod tym względem będziemy za- 
wsze w zgodzie. 


ocznych tych inowacyi, podniecały w jej sercu 


gniew przeciw synowej i oddalały bardziej 
obie kobiety od siebie. ý 

W rezultacie dwadzieścia ubiegłyeh mie- 
sięcy przyniosło młodej żonie wiele szczęścia. 


f wnūk pierworodny padnie ofiarą niedorze- 
pierwszych dniach kwietnia w pałacu 


powiedział, że się namyśli. 

To zły znak uśmiechnęła się młoda 
| kobieta, potrząsając wymownie glową. — Sko- 
ro Włoch odpowiada: Ci pensero — to znaczy, 
że nie ma odwagi wypowiedzieć jasno i szoze- 
rze odmowy. Nie wiem, czy jest to w nich 


— — 


atyn, naśladowca 


mi podarunkami. 
Niestety, między Dorą a hrabiną matką 


w. Wincentego a Paulo. Zaj- 


pienia nędzy znajdowały w jego serou oddźwięk, 
mował on skromny kącik w pałacu Puga 


zadanie 


Nazajutrz wyłożyła Dora swe poglądy na 


dobroczynności ' don 


Fardelli było wielkie przyjęcie w zwykły 
Augustynowi. | dzień ocawartkowy, różniący się jednakże tą 


objaw dobroci, czy słabąści poprostu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jedwab Fularowy 60 


Słubne i weselne 


materye jedwabne w olbrzymim wyborze. Najnowsze desenie jedwabi 
czarnych, białych i kolorowych wysyła się każdą ilość opłacając po- 


cztę i cło. Niezrównane fulary od K. 1.20. Próbki opłatnie. Opłata 
listu wynosi 25 hal. 
Seldenstoff Fabrik-Union 


Adolf Grieder & Cie, Zurich M. 39. 


Dostawcy nadworni (Schweiz). 


Odpowiedź na ostrzeżenie 
ZARZĄDU BROWARU 
Mieszczańskiego w Ołomuńcu. 


Przekonawssy się, że 


piwo eksportowe Lwowskiego Towa- 
rzystwa Akcyjnego browarów 


przewyższa w mmaku i ogólnej jakości piwo ołomunieckie, zaniecha- 
liśmy pobierania piws ołomunieckiego i zaprowadziliśmy w naszych 
restauracyach 


Lwowskie piwo eksportowe 


które sprzedajemy pod tą nazwą, a nio pod nazwą gor- 
szego piwa ołomunieckiego, 
jak ogłasza Browar mieszczański w Ołomuńcu. 
Spodziewamy się, że P. T. Publiczność uzna nasz krok i zwróci swą 
predylekcyę do znakomitego wyrobu krajowego, a pp. Restaura- 


torowie pójdą również za naszym przykłałem i wyrugują oboa 
fabrykaty. 


Józef Agid, nl. Gródecka 27. 
Dawid Handwerker, ul. Kszimierzowska 20. 
Wilhelm Probstein, ul. Sobieskiego 8. 


f 


TA 
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4 ZAWODOWE BIURO 

> dia wszystkich spraw ogrodowyeh © 
E. Jahl, W. Bielski i Ska 


Lwów, Hetmańska i. 8 (Hote! Wietoria). 


Załatwia wszelkie sprawy w ti- 
kres ogrodnictwa wchodzące szybko, 
sumiennie, dokładnie i fachowo. 

Kontrolę ogrodów obejmuje za 
bardzo niskiem wynagrodzeniem, u- 
dzielając dokładnych dyspozycyi co do 
sposobów prowadzenia ogrodu i zuży- 
tkowania tegoż. 

Zakiada ogrody spacerowe i u- 
żytkowe lub daje plany na takowe. 

Rysuje plany na kląby, kwietni- 
ki l partery kwiatowe. 

Do czyszczenia sadów posyła 
ludzi rutynowanyeh. 


DOGOGOGGOGOGOGG 


330006 


Nasiona i wysadki warzyw i kwia- 
tów do inspektów i na grunt pe- W% 
jwne i doborowe odmiany sprzedaje (z) 
po nader niskiej cenie. 

Okna inspektowe i maty wszel- a 
kich rozmiarów dostarcza na zamó- œ 
wienie w każdej chwili h 

Dostarcza ogrodników , ludzi a 
pewnych i zdolnych w swym fachu. 

Kupuje, sprzedaje i bierze w komis 
wszelkie produkcye ogrodnicze i prze- 
roby tychże. 

Dzierżawi sady i ogrody użytkowe. 

Prospekta wysyła opłatnie. 


DGGOGDQGOCOGDOGGOGO 


wWuwwuwuwu suwunnnzaw a 


i (Oddział towarowy 


Lwowskiej Filii 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu 
WE LWOWIE 


dostarcza wyborowy węgiel kamienny 
z pierwszorzędnych krajowych i gór- 
nosziąskich kopalń franco do każdej 
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 
swem we Lwowie ulica Jagiellońska: 
1.81. a na węgiel krajowy także przez 
swych zastępców p. p. 

A. Kaczorowskiego w Rzeszowie. 

Wilhelma Arnolda w Stanisławowie. 

Dawida Tannenbaum w Przeworsku. 


© 


oooga 


X% 


b Saula Rollera w Złoczowie. w 
Q 


DUNUNZANZNANCAH KNAKEANASAZAA | 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16. Poleca kom- 
pletne gotowe wyprawy ślubne, 
wraz z pościelą od zł. 200. 


Kolorowane stylowe wzory 


kostynmów karnawałowych 


poleca 
Bluro dzienników, Pasaż 
Hausmana 9. 

R katolik, obsnajo- 
Buchalter miony x prowadze- 
niem działu księgarskiego, znajdzie stałe 
zatrudnienie ocałodzionne lub tylko po- 
południowe Zgłoszenia listowne E. 8. G. 
Biuro dzienników, Pasaż Hansmana Lwów. 
Pomieszkanie Kraszewskiego 9, 6 
pokoi z przynależytościami od 1 lipca 

lub 1 kwietnia. 
` i opłatnie rozsyłam bar- 
armo dzo interesujące broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodsie leczni- 
czym! Warto przeczytać! Żądajeie | 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewics em. naucz. iwanczany. 


ME Otwarto 
w Pasażu Mikolasoha 
cå ulicy Iretej 

Najnowszy francuski 


Ghromo-F otoskop | 


— Świąt i życia w barwnych 

=— obrazach piąstycznych = 
Widoki natury — podróże — Bite | 
lice świata = Wyprawy nauko» | 
we — Wypadki historyczne zl. 
Obrazy 'z postępu cywiiizacył == 
Sztuka I nauka = itd. itd. 


| 
==Zmiana obrazów co tygodnia | 
| 


od 1-go lutego 


Wyprawa w kraj podbiegunowy, 


| 

Wstęp 10 ct. i 

fitwarte od IOtej rano do 10tej Wieczor 

NOWOŚĆ! Na sposób zagraniczny, ` 

sprowadziła znana firma wyrobów kołder 
i materaców 


Józef Schuster 


| 
Lwów, Kopernika 5 | 
maszynę parową do odczyssczania podu- | 
szek pierzanych. Pierże zbite przez dłuż- 
sze używanie odświeża zupełnie po 30 ct. 
za kilo. Nasypy na poduszki məbr po ct 
70, 90, 1.20 do 1.50. , 


Dzierżawy 
folwarku około 100 morg. posen- 
kuję. 

Adre- N, N. poste restamte 
Yalicz. 


Syriusz", Lwów, ul. 
Kawa a L 3 — yi 


kilo 65 ct., 75 ot, i wyżej. 


Nauczycielka 


starsza, Polka, Życzy sobie przyjąć posa- 
dę do wychowania dzieci — uczenia ich 
i w wolnym czasie może wyręczać panią 
domu w gospodarstwie domowem. 
Łaskawe zgłoszenia pod A. B. poste 
restante 903. 
Skałat. 


Urządzenie gorzelni najnowszego 
systemu z motorem parowym — firmy 
Quisek & Geppert do sprzedania. 

Wiadomość: 


„Izba załatwień* 


plac Dąbrowskiego 5. 


Nasiona warzyw i kwiatów do in- 
spektów i gruntów, świeża i w doboro- 
wych odmianach, jak również flance sprze- 
daje po cenach konkurencyjnych Zawo- 


|dowe biuro dla spraw ogrodo- 


wych, Hotmańska 1. 8. 
krajowe, stołowe i ku- 
OWOCE henno od 10-080 ot, kil 


jarzyny wszelkie taniej jak w mieście, 
jabłecznik 25 ot. butelka, wina owocowe 
miody, konfitury, marmołady, soki, kon- 
serwy i t. p. sprzedaje i daje na książe- 
oski miesięczne. Zawodowe Biuro 
Ogrodnicze, Hetmańska 1. 8. (Hotel 
Victoria). 


11:85 za metr. 
Jedwabne adamaszki 
Jedwabne suknie bastowe 


Jedwab Fulard 60 


(l. 


30000000090000080006 [- 
P kto zaprenumeruje pismojf 
Każdy, kazzazeenie? 


humorystyczne - satyry-j| 
czne „Bocian“ i nadeszle do Admi-jfi 
nistraeyi kwartałną prenumeratę wj 
kwocie 2 korony — otrzyma j 

gratis i france 
wspaniały kalendarz „Bociana“ naj 
r. 1903 | 


Administracya Kraków, | 
ul. Kanonicza 16. 


- Rolnik fachowy uczciwy, przyjmie po-| 
sadę rządcy większego majątku, zgłoszenia 
poczta Łysiec. Emil. | 


Rachmistrz gospodarczy w fachn|m 
swym bardzo uzdolniony posauukuje miej- 
sca. ¿dres Podhajczyki Jnstynowe poczta 
Trembowla. 


M" 


aw 


rnawal! 


4000220229052595050 : : 

Kupię folwark DLA PAŃ! 
100—500 morgów Sortie Echarpes 

możliwie z.Jasem; warunek: przyjęcie jedwabne 


w cenę kupaa gruntu budowlanego we 
Lwowie położonego. 
Kuryłowicz Radymno 


Wachlarze 2 gazy i z pidr od 4 złr. 20 ct. 
Rękawiczki „Victoria“ od 1:0 
Kapuzy, Pończochy, Biżu- 


terya, Bluzki jedwabne 
od 7.50 do 36 złu. 


adzenia:_ 
sg orzel n. 
NAJLEPSZE 
i NAJTAŃSZE 
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Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe ws Lwowie Sgo Majs 10. Taiefon 430. @ 
Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11, 
pole : 

Maftę żarową (cesarską i salonową) co do niezapulności, dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów, e 

Oświetlenie naftowe żarowe (auerowszkie). Wyłączne zastępstwo 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent, Pittne- $ 
ra. Do każdej lampy, riła światła 80 świece norm. Kopce- <% 
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Oena kompl. palnika Ģ) 
12 koron. ©) 
Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bos czadu, nade- &) 
wycsaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 8 

w 6 minutach. Cena K. 9 i wyżej. 

Lampki „Perplex“ palące się bez emedu i kopciu białym płomieniem, 
nadzwyozajme po sypialń, szpitali, kuchni itp. Oena pal- 
nika K. 150, lampy od K. b. 


BAROWE LOCGRUNOTOGRD800G0BONEUREODOC ONS 
HABOEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowle, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


poleca najlepsze gatunki 
HERBATE EZ A WY W 


sbioru majowego: |o smaku krów m aromatycznym, @ 
| „1ę0|Ftóre rozsyła o Gpłacone do 
o z A každej stacyi pocztowej 48/, kilogr, 2 
onchong ozar. 3:— i E 40 
—szbiór majowy8'—|Pertorico . . .9— pół k. —'90 
Eaysow ozarna 4— Cuba grubo-ziarn. 9:50 —00 


BDOGOSONIDBO I BGGG0G6 


.__|Oeylen zielona  10.— 1— 

T deLon. 4 Qeyl. z. przednia 10:40 y 1-04 
ysiewki berba- |Qeyjon z.g. ziarn. 1075 . 108 
ciane. . . BC Ceylon siel. pert. 10.75 , ros 


Wysiewki pajlo- |Mocos arab, wrom. 10-76 
pazych herbat 1:60|Jawa slota 107% 


Gpakowanie nie liczy się. 


1:08 
1.G8 
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WOGGGGOD. JGGG 666056666 233087:5064935 
Papier s fabryki Crerlańskiej, 


cd 85 ct.—zł. 1180 | Jedwab balowy 
„ zł. 9.90—zł.43.25 í Jedwab na wyprawę 


Tadeusz Górski A 


+IzeiTeler$ielerleie1": 


20000000000000000000000000000000000009 | EE 


S pes r. 


— gładki, w paskach, wsorzysty, adamaszki i t, d 


— do złr, 11:85 za metr — jakoteż zawsze najnowszy azarny, biały i kolorowy „jedwab Honneberga" od. 60 centów do złr. 


od 60 ct. -zł. 11.35 
„ 60 ot—zł 1135 


ct.—zł. 3.70 | Jedwab na bluzki „ 60 ct.—zł. 11.35 


za wtr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Podwójne porto do Szwajcaryi. 


Fabryka jedwabiu Henneberg, Ziirich. 


KADZIDŁO SOSNOWE 


GprócE przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniosne, 

poleca sią: przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża 

powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 120, rozpy= 
iacze od 60 hal. do 6 kor. 


JAW IHS ATOWICZ 
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Tygodnik Mód i Powieści 


Pismo illustrowane dla kobiet 


"ąaTaPaTaTaTi.vw.v 
Pa?.*%,2.2.,%.PieTaTojox 


D 


prz 
kwartalnie O KOP. pocztową > O KOP 60 hal. ©. 
Tygodnik Mód i Powieści pomises: 


wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondencye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume- 
rze dział praktyczny p. t. 

obejmujący rady i wska- 


Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny, 
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. = a oł 
Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich 


niezależnie od stałego dodatku 
biecycz 


7e 


v 
a 


RZ 
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z wzorami mód i robót ko- 


Co miesiąc 


WIELKA TABLICA Z KR 


i korespondencya z Paryża. —— 
Kiika razy do roku 


Formy z bibułki 


0OJAMI 
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Redaktor San Skiwski. ; 
Bkspedycja: Lwów: Pasaż Hatsmana 9. z 
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Zaproszenie do przedpłaty na 
Rok V-ty 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


dawniej „MELOMAN'*) 
Miesięcznik nutowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim | 


pod rednkcyą Zygmunta Noskowskiego. 
Dsiał nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 


i zagarnicenych kompozytorów, to jest wyjątki s oper, użwory klasyczne 


salonowe, do tańca i na 4 ręce. 
Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego formatu, warto- 


ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25. 


W roku 1903 „Nowości Muzyczne“ drukować będą utwory forte- 
pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienia 


Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów. 


Program działu literackiego : artykuły muzyczuo-pedagogiczne, spra 


wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcji. 


„Nowości Muzyczne*, przy współpracownictwie powag artystycznych 


mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro 
nę interesów naszych muzyków na każdem polu ich działalności. 


Prenumieratawynosi: 
We Lwowie i na prowincyi x przesyłką pocztową: 


Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Rocznie 16 koron 
Numer pojedynczy 1 korona 40 hal. 
— 
Ekspedycya dla Lwowa i Galicyi: 


Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


UWAGA. Nowo-przybywa jący abonenci, którzy wniosą roczną prend | 


płatę na „Nowości Muzyczne“ przed Nowym Rokiem, otrzymają besp“ 


ot- R o n 
A: zes 3 5 
gf Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotn  toczią. a" trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 


Adres Redakcyi i Administracyi : 


Am mzk al a 


Warszawa, Warecka 15. 


Z drukami E Winiarza. 


